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3R A S2A W  —  K sięgarn ia  T -w a  „Lot".
B iEN R K O N IE —  Bufet Kolejowy.
JARANOW ICZfe — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (P n iesje) —  K sięgarnia K. M alinow skiego. 
DUK5ZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikow a —  W . W lodzim ierow  
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy — K. Sm arzyński. 
IWJENTEC —  Sklep ty ton iow y —  S. Zw ierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność '
LIDA —  ul. Suw alska 13 — S. M ateskj.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a  „R uch".

NIESWfEZ —  ul. P lu s z o w a  — K sięgarnia Jażwrińskiegc. 
NOWOGRÓDEK —  Kfosl S t. Michalskiego.

'N.-ŚW IĘCIANY — K sięgarnia T -w a  „R uch".
-OSZMIANA —  K sięgarnia Społdz. Naucz.
P3MSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski.
POSTAW Y —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — K sięgarni" T -w a  „R uch"
SŁON1M —  K sięgarnia D. Łabow skiego, ul. M ickiew icza 13. 
ST . ŚWJEC1ANY — M. Lewjn — B iuro G azetow e, ul, 3 Alaja 5 
WTLEJKa  POWIAT OWA —  ul, M ickiew icza 24, E. Juczewska. 
W ARSZAW A — Io w , K sięgarni Kol. „R uch",
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POLSKO-NIEMIECKIEGO
Prasa polska oardzo skwapliwie 

notuje w szystk ie  wystąpienia anty­
polskiej prasy niem ieckiej, natom iast 
przem ęcza szereg g ło sów , dom aga­
jących się porozum ienia polsko  -n ie ­
m ieckiego i kooperacji gospodarczej 
polsko-niem ieckiej.

W szelkie artykuły w prasie p o l­
skiej, podnoszące potrzebę porozu­
mienia polsko-niem ieckiego, w prasie 
niemieckiej znajdują oddźwięk i ży  
cziiw e omó mienie..

Artykuł redaktora M ackiewicza o 
potrzepie p Tzym .erza fiancusko nie­
m iecko-polskiego spotkał życzliw e  
przyjęcie w szeregu pism  nieim eckich. 
B ył om awiany przez „B. Z. am Mit- 
ta g “ w Korespondencji z W arszawy  
pod tytułem  „Berlin — Paris —  War- 
schan". W odnośnym  artykule gazeta  
podkreśla, że porozum ienie polsko- 
niem ieckie jest związane z polityką  
w zgłedem  niemieckiej m niejszości w 
Poisce. Zaznacza przytem , że  w za­
jem ny związek tych objaw ów  nie 
je st ignorowany przez „Słow o*. N a­
stępnie wspomina opm ję „Gazety  
Handlowej", że ostatnie porozum ienie 
gosDodarcze polsko-n iem ieck ie jest 
początkiem  budow y kooperacj gos-  
podarczej m iędzy tymi państwami

Ż yczliw e stanow isko w zględem  
artyKułu redatdora M ackiewicza zajęły  
„ Vosstscfie Zeitutig", „Frankfurter 
Zeitung* oraz k.lka innych gazet nie­
mieckich.

O statniem i czasy  daje się zauwa­
żyć w prasie niem ieckie) szereg arty­
kułów, om awiających stosunki polsko- 
m enueckie oraz zew nętrzną politykę  
P olsk i w sp osób  objektyw ny. „Kónigs- 
berger Hartungszeitung" podaje ar­
tykuł „Angst vor Isolierung" (W oba­
w ie przed izolacją), om aw.ający p o l­
ską politykę zagraniczną. Gazeta 
zwraca uw agę na pom inięcie Polski 
przez Francję w federacyjnym  pienie 
państw naddunajskicb; konstatuje p o ­
gorszenie stosunków z Rosją S o­
wiecką. Co zas do stosunków polsko- 
francuskich, gazeta zaznacza, że fran­
cuscy  nacjonaliści, przejaw iający n ie ­
naw iść w zględem  Niem iec i niecnęć  
w zględem  Rosji Sow ieckiej, są zw o­
lennikami przymierza z Polską, lecz  
icn mężam i zaufania nie jest Piłsudski 
* 1cg °  przyjaciele, lecz przywódcy  
partji prawicowych, a szczególn ie  
narodowi dem okraci. W kołach zaś 
lew icow ych francuskich przym ierze z 
P olską  jest m epopulam e, jako przy­
m ierze z m edem okratycznem  militar­
ne®  państwem . P rzyw ódcy polityczni 
radykalnych i socjalistycznych partji 
francuskich w ypowiadają się jasno  
przeciwko przymierzu z Polską,

Nawet Tard.eu nie jest wzgledemi 
P olski bez zarzutu. Przeprowadził on  
przez parlament znaczną pożyczkę  
dla Czechosłow acji, gdy drugiej tran­
szy  obligacyj kolei, ł ączacej Gdańsk 
z Gdynią, nie m ógł w prow adzić na 
g iełd ę paryską. W e Francji zosta ł 
zm niejszony kontyngent polskich to­
warów; następuje usuwanie polskich  
robotników z północnej Francji za 
zgod ą kół rządowych.

N iedaw ne ukazała się książka 
Giseihera Wrrsmga „Zwischeneuropa 
und deutsche Zukunft" (huropa  
środkowa i przyszłość N iem iec). A u­
tor tej publikacji dow odzi, że cała 
niemiecka polityka i niem ieckie g o ­
spodarstw o musi N iem cy dzielić w 
s io s  raku do Zachodu i łączy ć w sto­
sunku do Polsk i, Ł otw y, Rumunji i t. d.

W znacznej rmerze pod w pływ em  
owej książki ukazał się artykuł wy- 
bitnego niem ieckiego publicysty Em a­
nuela Bim aum a. Autor artykułu 
m iędzy innemi podnosi szKodliwość 
dla Dolski sanacyjnego planu Tardieu, 
•owracając uwagę na to, że  galicyjskie 
zprwincje polsK-e by ły związane z

rynkiem austrjarkim. Dalej autor 
omawia potrzebę zmiany niem ieckiej 
nolityki agrarnej, Kióra sto ; na za­
wadzie porozum ień a gospodarczego  
z Polską i państwam i, które nazywa  
„Zwischeneuropa", t. j. państwam i, 
leżącem i m iędzy Niemcami a Europą. 
W spom ina o szeregu nieDrzyjaznych  
objaw ów  politycznych , stojących na 
zawadzie zblokowaniu się N iem iec z 
tą „Z w ischeneuiop‘ą “, lecz uznaje, l e  
nie mogą one przeciw w aźyć w sp ól­
nym interesom  gospodaiczym .

W ładysław  Studnicki.

S p ra w y  p r isk f l - gdaftsftte
NA SESJI LIGI NARCDÓW

WARSZAWA 4. V. (bel. w łasny), rzystywania portu gdańskiego prze2 
W najbliższy poniedziałek rozpoczm e Polskę.
się kolejna sesja  L.gi Narodow. N* W związku z rozpatrywaniem tych  
porządku dziennym  znajdują się 4 spraw jak d onoszą z Gdańska wy- 
sp iaw y polsko gdańskie z których 3 jecnał do Genewy W ysoki Kom isarz 
d otyczą  zagadnień kolejnictwa a 1 Ligi N arodów  hr. Giavina. 
zw iązana jest z zagadnieniem  w yko- -----------

OBRADY R Z Ą D U  Z K O M IS JA  P A P IE S K Ą
W ARSZAW A. PA T. —  T rw ające  

od 9 dni kolejne konferencje p rzed s ta ­
wicieli rządu z komisją papieska w  
sp raw ie  w ykonan ia  postanow ień  kon­
kordatu , doprow adziły  do w yjaśnienia  
dalszych  zagadnień, będących  p rz e d ­
miotem narad. N a  konferencjach tych 
uczestniczyli z ram ienia  komisji papies

kiej księża-b iskupi:  Przeździecki, Sze­
lążek i Łukomski, zas z ram ienia  rządu 
dyrek to r departam en tu  w yznań P o to c ­
ki, szef b iu ra  p raw nego  p rezesa  Rady 
Ministrów P ię tak  i kierownik biura  
p raw n eg o  M in is ters tw a Reform Rol­
nych Korwin -  Piotrowski. Następne 
konferencje odbędą  się w czerwcu br

Bilans prac Konferencji
Roziuojeniuwej

Prace  rozbrojeniowe, podję te  po 
św iętach  w ielkanocnych, doprow adziły  
do uchw alen ia  trzecli zasad, zw iąza­
nych z p ierw szym  artykułem k o n w en ­
cji rozbrojeniowej.

Z asad a  p ie rw sza  głosi, że rozbroję 
nie m a nastąp ić  etapam i. Z zasady  tej 
wynika, że konferencja obecna  jest 
p ierw szym  etapem  na drodze do roz­
brojenia. S twierdzenie tego  faktu u ła­
twi Polsce i Francji obronę tezy, g ło ­
szącej, iż konferencja obecna, jako 
p ierw szy  e tap  na  drodze  do rozbro je­
n ia / 'w in n a  po s tęp o w ać  um iarkow anie  
i ostrożnie.

Druga zasada , przy ję ta  przez ko- 
rnisję ogólną, głosi, że rozbrojenie  ma 
odbyć  się w edług  k ry terjow , p rzew i­
dzianych w  artykule 5 pak tu  L. N., mó­
wiącym  o sytuacji geograficznej, zo­
bow iązaniach , tyczących s ię ’ w spólnej 
akcji (np. przeciw  napas tn ikow i)  oraz 
o w arunkach , specjalnych, w jakich 
znajdują  się poszczególne państw a.

7 rzecia zasada , uchw alona  przez 
komisję ogólną, sgłosi, że pewne kate- 
gorje broni, które m ają charak te r  szcze 
golnie ofensyw ny i są  specjalnie sku­
teczne przeciw  obronie narodow ej, 
oraz g ro źn e  dla ludności cywilnej, win 
ny uleć redukcji jakościowej, bądź  
przez całkowite zniesienie (p ro jek t an ­
gie lski) ,  bądź  przez um iędzynarodow ię  
nie (p ro jek t francuski) .

Spraw ę zbadania ,  które gatunki 
zbrojeń  p o d p ad a ją  pod pow yższe  kry- 
terja , odesłano komisjom technicznym. 
W  toku obrad  tych komisyj, Niemcy 
w ystąp ił)  z p ropozycją , aby  za broń 
ag resyw ną  i g roźną dla  ludności cy­
wilnej, uznać wszystkie  te kategorje  
zbrojeń, których Niemcom zakazał Tpa 
k ta t  W ersalski,  a więc: sam olo ty  w o­
jenne, artylerję  lądow ą, o kalibrze, 
przekraczający ni 77 mm. lodzie pod- 
w'odne, aw joniatki, oraz okręty  linjowe 
ponad  10 tys. tonn. Oczywiście p ro p o ­
zycje niemieckie pominęły całkowicie 
milczeniem lotnictwo cywilne, które 
może być w każdej chw iii użyte do 
celów w ojskow ych (zwdaszcza do bom 
bardów an ia ) .  Fak t ten tłumaczyć nale­
ży oczywiście okolicznością, że rozwój 
lo tn ictw a cywilnego nie jes t  w Niem­
czech k rępow any  przez żadne t rak ta ty  
międzynarodowo.

W  przeciw ieństw ie do Niemiec, de­
legaci Sow ietów  zgłosili p ropozycję  
zupełnie odmienną. Np. w sp raw ie  ar- 
tylerji lądowej eksperci sowieccy uzna 
li, że za arty lerję  o fensyw ną i g roź ­
ną d la  ludności cywilnej uznać należy 
działa, których kaliber p rzekracza 204 
mm. Nie mniej charak te rys tyczna  róż­
nica zarysow ała  się w pog lądach  tia 
łodzie podw odne. P odczas  gdy  dele­
gaci Rosji twierdzili, że małe łodzie 
podw odne  s tanow ią  broń wyłącznie o- 
bronną; rzeczoznaw cy niemieccy g ło ­
sili, że wszystkie  lodzie podw odne  są 
bronią ofensywną.

W  dyskusji nad zbrojeniem mor- 
skiem doszło do os trego  incydentu po­
między delegacją  niemiecką a de lega­
cją Francji, k tóra  podobm e jak  Polska, 
stoi na  s tanow isku , iż łodzie podw odne 
s tanow ią  broń wyłącznie defensyw ną. 
Mianowicie de lega t Francji, Duniont, 
tw ierdząc , że jednostkam i ofensyw ne- 
nti i 'groźnetni d la  ludności cywilnej, 
są  p rzedew szystk iem  okrę ty  podw od­
ne, przytoczył na potw ierdzenie  s łusz­
ności sw ego  s tanow iska  przykład  bom 
h a rd o w au ia  na początku  w ojny św ia ­
towej otwartych n.iast francuskich  
przez niem ieckie krążowniki. P rzy ­
kład ten, bardzo  żenujący dla  Niemiec, 
zmusił de lega ta  niemieckiego, barona  
Win Rneinbabena, do sk ładania  wy ja-

Kto zabił ksuiisarza Czechow skie
LW Ó W . PAT. P ra s a  donosi, że d o ­

chodzenia  połicydne w  kierunku ujęcia 
sp raw cy  mordu, popełn ionego  na o s o ­
bie kom isarza  policji śp . Emiliana C z e ­
chow skiego , zostały  już ukończone z 
wynikiem dodatnim . M ordercą  okazał 
się R om an B aranow sk ij ,  s tuden t  poli­
techniki, Który n iedaw no  odbył karę  
trzyletn iego w ięzienia  za  udział w n a ­
padz ie  rabunkow ym  r.a pocztę  w  D o ­
linie,

W edług  zeznań naocznych  ś w i a d ­
ków, gdy  kom isarz  Czechowski jak 
zwykle  szedł ulicą S try jską do biura, 
w  pew nym  mom encie  wyszedł szyblio 
z m eogrodzonego  w  tem  m iejscu cmen 
ta rza  jakiś  osobnik, który, n iepos trze ­
żenie podszedłszy d o  kom isarza , s t rz e ­
lił a o ń  z rew olw eru  w  plecy, puczem

m ordercy  i widział, jak up ad ł  on, ka le ­
cząc sobie  rękę, poczem  podniósł się i 
znikł w  zaroślach.
zbiegł na cm entarz , ś p .  C zechow ski ru 
nąi u s tó p  jednego  ze świadków', ś w ia ­
dek  spojrza ł w  kierunku uciekającego  

Baranow sk ij  a resz tow any  został  bez 
pośrednio  po  dokonaniu  zbrodni, na  
podstawie poszlak . W ym ieniony  św ia ­
dek z całą s tanow czośc ią  pod  p rzys ię ­
g ą  rozpoznał sp raw cę  n w d u  w  B a ra ­
no w sk im ,

W  dniu w czorajszym  ak ta  policyj­
ne odesłane  zosta ły  do  p rokura to ra ,  ce 
lem w drożen ia  ś ledz tw a  sądow ego ,  do 
p rzep row adzen ia  k tó rego  w ładze  cen­
tra lne  w ydelegow ały  p. Skurczyńskie- 
go, sędziego  do  sp^aw' szczególnej 
wagi.

WYPOWłEGZfctflE TRAKTATU

ł o t e w s k o  -  s o w i e c k i e g o
RYGA, ( P U ) .  Z u p s jn ie  n te ń -  g r a n ic z n y c h  Z a r ln s z e m  w y p o w ie -  

c z e k iw s n ie  p r z e d s t a w ic ie )  S o w ie -  d z ia ł  tr a k ta t  * a u d * a w y  r o t e w s k o -  
tO w  w  R y d z e  S w id e r s k i  w  r e i -  s o w ie c k i ,  
m o w ie  z  m in is t r e m  s ^ r a w  z a -  -----------

C i ą g l e  w a l k i  w  M a n d ż u r i i
MOSKWA, (F a t ) .  D z .e n n ilU  tu ­

t e j s z e  p t d a j a  w ia s e m c - ić  z  M uk- 
d e r u ,  p o w t ó r z o n a  itr z e z  p r a s ę  
s ia j r e ń s k ą  o  k c n e n t r a c j l  z n a c z ­
n y c h  s i ł  z b r o jn y c h  J a p o ń sk ic h  w  
m i e j s c o w o ś c i  Kiry n ie . D c k o n y -

w a r e  J e s t  t r a n s p o r t o w a n ie  w o j s k  
z  C h a ro m u . W p o b liż u  m ie j s c o ­
w o ś c i  D u n h u a n  t o c z ę  s i ę  o u r  t n le  
w diK i p o m ię d z y  w o j s k a m i  J a p o ń ­
sk ie m u  a  s i ln e m i  c d o z in ła m l  
p o w s t a ń c ó w  c h iń s k ic h .

PAN PR E Z Y D E N T  W YJECHAŁ 
DO WISŁY.

W A RSZA W A  4. 5. (teł. w ł.) .  P re ­
zydent Rzeczypospolitej w yjechał na 
parudniowry w ypoczynek  do W isły  na 
Śląsku Cieszyńskim, skąd  u d a  się n a ­
s tępnie  do Katowic, aby  zaszczycić 
swrą obecnością  zjazd sejm ików p o w ia­
to wy c fi.

POŻEGNANIE MIN. JANTA- 
POŁC7YŃSK1EGO.

W A R SZA W A  4 5. (teł. w ł.)  Z ini­
c ja tyw y Rady Naczelnej Organizacyj 
Ziemiańskich w  dniu 2 -go  m aja  p rzed ­
stawiciele ro ln ic tw a żegnali obiadem  
b. m inistra  ro ln ic tw a dr. Leona Janfa 
Połczyńskiego. W  obiedzie wzięli u- 
dział prem jer P rystor ,  v ice-prem jer pr. 
Z aw adzki,  min. Jan  Piłsudski, min. Se­
w eryn Ludkiewicz, Yice-nnnistrowde 
Starzyński, Kozłowski, Leśniewski i 
K arwacki, płk. Lechnicki i dyr. Rose.

Pożegnalne  przem ówienie  w  zastęp  
stw ie  baw iącego  zagran icą  ks. Zdzis ła­
w a  Lubom irskiego wygłosił urzędujący  
vice-prezes  sen. W ielowieyski, który 
w gorących  słow ach podniósł trw ale  
zasługi ministra Połczyńskiego dla rol­
n ic tw a polskiego. Na przemówienie J o  
w  krótkich słow ach odpow iedzia ł p 
min. Jan ta  Połczyński.

NlE BĘDZIE ZNIŻKI CEN TYTONIU.
W ARSZAW A. PAT. —  W  związku 

z pojawiającemu się w prasie  pog łos­
kami o rzekom o pro jek tow anej zniżce 
cen wyrobów' ty toniow ych, Dyrekcja  
Polskiego Monopolu T y ton iow ego  ko­
munikuje, że pogłoski te pozbaw ione 
są podstaw , tem bardziej,  że ceny te, 
począw szy  od najniższych, tak  są  s to p ­
n iow ane, że każdy palacz nra całkowi­
tą  m ożność doboru  gatunku  i ceny do 
sw oich możliwości finansowych.

' ILOŚĆ, BEZROBOTNYCH  
SIĘ ZMNIEJSZA.

W ARSZAW A. PAT. — W edług  d a ­
nych P ań s tw o w y ch  Urzędów' P ośred -  
n is tw a  Pracy , ilość bezrobotnych  na 
terenie całego p a ń s tw a  w  dniu 30 
kw ietnia  rb. w ynosiła  32S 68G osób.—- 
W  stosunku do poprzedniego  okresu  
sp raw o zd aw czeg o  liczba bezrobotnych  
zmniejszyła się o 10.128 osób.

Zamach na biskupa w  Chinach
PARYŻ. PA T. —  Z D alekiego W schodu 

donoszą, że w m iejscowości C zeng-Tou w 
prow incji Ee-Czo W an, gen. Maa, dow odzą­
cy zastępczo 29 arm ją, usiłował porw ać b i­
skupa francuskiego Rouchou*e. Zam ierzał on 
w ten sposób w ydostać od tutejszej' misji 
katolickiej , pożyczkę" w  w ysokości półtora 
miljona doia-^ow. Biskupow i udało się ukryć.

żołn ierze chińscy aresztow ali w ikarjusza, któ 
rego niebaw em  w ypuszczono na wolność, a- 
żeby zebrał odpow iednią ilość pieniędzy. —  
Konsul francuski zapro testow ał przeciwko t a ­
kiemu postęjjow aniu w ojsk chińskich i uzy­
ska! dla ochrony misji straż , złożoną z 34 
żandarm ów.

SENSACYJNE MORDERSTWO w GDAŃSKU
GDAŃSK. PA T. — W  m iejscowości N j’- 

tych na terenie w olnego m iasta G dańska, 
p rzyw ódca m iejscowej organizacji hitlerow s­
kiej Kudzinsky zam ordow ał trzem a strzalam / 
7. rew olw eru ław nika m iejscowego sam orzą 
du dr. Gruena.

Rudzinsky, który  rzekom o mial być piia- 
ny, spoliczkow al żonę G ruena, jakoby do t­
knięty uw agą, uczynioną pod jego adresem . 
W bójce pow stałej na tem  tle pom iędzy Grue 
nem a R udztnskym , wzięło udział jeszcze 
3 innych hitlerow ców , którzy powalili G ruena 
na ziemię. W tym  momencie Rudzinsky w y-

śniefr, k tóre w ypad ły  bardzo  niefortun­
nie.

Równolegle do prac  komisyj: ogól 
nej i technicznych toczyły się w G e­
newie poufne konferencje pom iędzy 
delegatam i wielkich mocarstw. Duszą 
tych tajnych rozm ów  był p rzedstaw i­
ciel S tanów  Z jednoczonych, Stimson, 
który dla celów, zw iązanych  z polity 
ką w ew nętrzną  rządu p rezyden ta  Hoo 
vera dążył do osiągnięc ia  efektownych 
wyników  rozbrojeniow ych kosztem 
Francji.

W  zab iegach  tych sekundow ał p. 
ś t im sonow i p rem jer angielski, M ac 
Donald, k tórego życzeniem było roz­
ciągnięcie na  Francję  i W łochy  mor­
skiego układu londyńskiego z 1929 ro­
ku.

N ieoczekiw ana cho roba  p. T ard ieu  
—  jak  mówią dyp lom atyczna  —  sp o ­
w o dow ała  rozbicie tych rozm ów ge­
newskich, które m ają  być kon tynuow a­
ne w  czasie późniejszym Q - d o m

dobył rew olw er i trzem a strzałam i zabit 
Gruena.

Policja, przybyła na miejsce w ypadku, do­
konała rewizji w  D eutsches Haus, gdzie ,i- 
kryl się Rudzinsky. Stw ierdzono tam  obec­
ność w ybitnych hitlerowców , a przedew szyst 
kiem szefa bojów ek hitlerowskich w G dań­
sku, posła do Reichstagu Postera , oraz cho­
rążego hitlerow ców  Linsm ayera. W ypadek 
w N ytych w ywołał wielkie w zburzenie. P ra ­
sa  socjalistyczna dom aga się energicznych 
kroków  w stosunku do hitlerowców .

SĄD DORAŹNY BR7EŚCIU
AFERA SZPIEGOWSKA SZERE­

GOW CA KUNIACHA.
BRZEŚĆ n.Bugiem . PAT. —  13 bm 

W ydział Zam iejscow y Sądu O kręgowe  
g o  w yjeżdża na s e s fę w yjazoow ę do 
Kobrynia( jako sąd doraźny, celem  
rozpatrzenia spraw y m ieszkańców  pow  
kobrynskiego K ozakiewicza Jana i Szy 
sza Leonida, oskarżonych o szp iego ­
stw o na izecz  ościennego państw a. —  
W  spraw ie tej zam ieszany był szer. 5 
pułku lotniczego Kuniach Mikołaj w 
Lidzie, który wyrokiem  Sąau W ojsko­
w ego  w  W ilnie z dnia 27 kwietnia zo ­
stał skazany na śrmerć i rozstrzelany.

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO 
BANKIERA

BERLIN, (Pat). Tatełszy br L ik ie r Karol 
Blmr popełnił w dnin 4 bm. samobójstwo, 
wyskakując z 4 pletrr gmacńu urzędu kon­
troli celnej, gdz.e wezwano go celem złoże 
nia zeznań. Przeciwko Blumowi istniało 
podejrzenie, żt dokonał on nlelegałnye tran* 
zakcyj dewizowych na kilka miljonow mk. 
Kcuzystając z nienwegi towarzyszącego mu 
policjanta, bankier wyskoczył z okna na 
bfuk, ponosząc śmierć na miejscu.

ROSJi SOWIECKIEJ GROZI GŁÓD
PONURE WIEŚCI Z NAD GRANICY.

BARANOWICZE. Jeden z powraca  
jących z Rosji sow ieckiej w  tych  
dniach inżynier, t. z w. spec, opow iada1 
na stacji w  Baranowiczach, że w  Rosji 
ceny na żyw ność doszły do zawrotnej 
w ysokości, prócz M oskwy, która ze 
w zględu na sw e znaczenie reprezenta­
cyjne, iako siedziba rządu i stale od­
wiedzana przez przyjezdnych obcokra­
jow ców  —  jest zaopatrzona lepiej, niż 
inne m iasta w żyw ność.

W  Omsku oud maki żytniej kosztu  
je około 140 rubli sow ieckich, kilogram  
koniny —  7 rubli, pud kartofli —  19 
rub., kilogram chleba —  1 rb. 15 kop. 
Na w si jest jeszcze gorzej, gdyż koł­
chozy ogołocone z żyw ności przez od ­
danie w yznaczonych kontyngentów  do 
składów  państw ow ych do tego  stopnia, 
ze zupeim e niema czem  siac. Ludność 
ze w si m asow o emigruje do miast, 
zw łaszcza do M oskwy, by ratować się

przed głodow ą śmiercią.
Pow raca laca z Rosii sow ieckiej o- 

byv'atelka czechosłow acka upow iaaała  
że w yjeżdżając z M oskwy, kilkakrotnie 
narażona była na przeprowadzane w  
pociągach rewizje, dokonyw ane przez 
funkcjonarjuszów G DL. i Gorrfomu, po 
szukuiących u'yw ożonej przez w yjeż­
dżających z M oskwy podróżnych ży w ­
ności. Znaleziony u podróżnych cmeb  
pow yżej 800 g '.  Konfiskowano. W ed ­
ług krążących w ersyj, żyw ność w  M o­
skw ie jest na wyczerpaniu, a nie m o­
żna m yśleć o pow iększeniu zapasów  
w obec ogołocenia w si z żyw ności. Spo­
dziew ane jest ograniczenie pobytu w  
M oskwie przybywającym  do Moskwy 
podróżnym, zw łaszcza interesantów z 
rożnych prow incji Rosii sow ieckiej.

Jak donoszą z terenu Białorusi s o ­
wieckiej, w ładze sow ieckie zm niejszy  
ły zatrudnionym w  m iastach Bobrujsku

S ! L ¥ A  _ R E R U M
Znow u o szkole. 7 'emat ten jes t  wciąż 
aktualny  i cieszyć się należy, iż p ra ­
sa  udziela mu sporo  uwagi.

C aze ia  L w ow ska  (9 9 )  zas tanaw ia  
się nad sposobem  w szechstronnej oce­
ny młodzieży przez szkołę. Opinie po ­
szczególnych nauczycieli często byw a 
ją  sprzeczne i dezorjen tu ją  rodziców, 
którzy zaczynają  oskarżać  szkołę o nie 
znajom ość dziecka

Jeżeli bow iem  dany uczeń w oczaću filo­
loga jest skończonym  idjotą, w  oczach na 
tom iast m atem atyka nieźle kom binującym  
chłopcem, a  w oczach nauczyciela gimna 
styki —  najlepszym  bram karzem , to  słusz­
nie jego  ojciec, słysząc tak  sprzeczne zd a ­
nia, mógł dochodzić do wniosku, że nauczy­
ciele nie znają  ucznia i oceniają go jedno­
s tro n n e . Nie m ając w szechstronnej oceny 
ucznia, me m ogła szkoła w pływ ać na opinję 
rodziców, którzy w  ocenie sw ego dziecka 
byw ają zw ykle jeszcze bai dziej jednostron 
nymi, aniżeli szkoła.

Zaradzić  zlu m ają  „ka r ty  o so b o w o ś­
ci" uw zględnia jąc  rozwój fizyczny i u- 
m ysłow y dziecka (w e  w szystkich  dzie 
dż inach ) ,  a w skutek  tego  pozw ala jące  
głębiej umiknąć w  psychikę jednostki, 
a naw et poszczególnych grup.

Stosując przy zestaw ieniu system  ocen 
pięciostopniow y (najlepszy, dobry, śreani, 
słaby, b rak ), otrzymam y cnarakterystyczne 
dla każdej m asy cyfry. M ożna nawet, zna­
leźć w zór m atem atyczny, który w  norm alnej 
masie w yg iąaac będzie następu jąco : x  plus 
2x  plus 4x plus 3x  plus x- Cyfry Krańco­
we będą mniej w ięcej do siebie zbliżone, cy ­
fry zaś środkow e, stanow iące tzw . „ jądro" 
m asy będą się zw iększać nieznacznie bąd" 
ku górze, bądź ku dołowi, dając bardzo przei 
rzysty  oogląd na struk turę  danej grupy  szkol 
nej i zaiazem  w skazów ki, jak  należy dydak 
tycznie i pedagogicznie pokierow ać m asą, 
aby  jej nadać w ygląd normalny'.

Pom ysł teoretycznie  dobry , w  p ra ­
ktyce jednak, w  naszych w arunkach , 
p raw ie  niew'ykunalny ze w zględu na  
przeciążenie nauczycieli p racą  zaw o­
dowa. Szkoła obecnie nie jes t  w  s ta ­
nie za jąć  się należyc.e w ychow aniem  
młodzieży'/ /

Dziennik Poznański (101,) pośw ię ­
ca wiele uw agi radju  w  szkole. W  Ca­
łej Europie, a naw et w  Ameryce, radjo  
już trafiło do szkół, w spó łp racu jąc  w 
dziele w ychow an ia  młodzieży. N a jra ­
dykalniej zosta ła  p o t rak to w an a  ra sp ra  
w a  w Austrji:

Przed paru m iesiącami, radjo  zostaio 
„urzędow o" w prow adzone do szkoły, choz 
narazie ilościowo p-zedstaw ia się to  skrom ­
nie, bo tylko 300 szkól korzysta  z radja, lecz 
za to  clanow o, stale. Jedna z w iedeńskich 
szkól jest u rządzona w zorowo, przykładow o. 
W  kancelarji k ierow nika odbiornik, w kazuej 
klasie złączone z nim głośniki. Z tego  g ło ­
śnika zjaw ia się audycja  pochodząca z roz­
głośni, lub z reproduittora gram ofonow ego, 
idą także O kólniki  kierow nika szkoły, n ad a ­
w ane przez w iasny mikrofon. Odbiornik ra- 
djow y uzupełnia się w  każdej' klasie ep id ia­
skopem . Ma dla siebie jednocześnie ucho i 
oko. A ustriackie rozgłośnie nadają  program y 
szkolne w e w toiki i oiątki od 10,20 do 10.50, 
Przed mikrofonem staja  pow agi ze św iata  
aaukow ego, pisarze i dziennikarze artyści. 
N acgoł jednak poziom audycyj byw a za w y ­
soki, lub nieodpow iednio p o tan y , częste spu- 
s trz tzen ia  i uw agi nauczycieli przyczynią się 
do ulepszenia metod.

W łaśn ie : p raca  dla szkoły n? od le­
głość zawsze będzie nieco szw an k o w a­
ła, gdyż szkoła  w y m ag a  jaknajśc iś le j­
szej z nia łączności.

W  Polsce są  p róby  zas to sow an ia  
rad ja  do po trzeb  szkoły:

YV tym roki- oojaw iły się dw a dni: w ar 
szaw ski czw artek i lw ow ska sobota z p ro ­
gram em  m uzycznym  dla szkół. Z aw dzię­
czam y je naszem u M inisterstw u, które się 
nie dato w yprzedzić inicjatyw ie pozaszkol­
nej Okólnik M inisterstw a, zalecający korzy­
stanie z tych audycyj, ,es* pierw szym  e t .  
pem  w rozbudow ie polskiego, szkolnego ra  
dj. Czw artki i soboty  jednak nadaiem n.e 
błądzą dokoła dachów  szkolnych — nie znai 
Quj„ na nich a r te n . Znikomo drobny procent 
odo 'orników  po szYolach, młodzieży naszej 
nie m oże jeszcze skupić przed głośnikiem. 
T ajem nica kabiny sam olotow ej.

Niezawodnie , radjo  w  p rog ram ach  
szkolnych może być bardzo  pożytecz­
ne. Ale opracow anie  dobrych  p ro g ra ­
m ów  rad jow ych  dla szkoły nie należy 
do zadań ła tw ych. Lector.

OSTRZEŻENIE PRZED W ERBUN­
KIEM DO ARMJI JAPOŃSKIEJ.

WARSZAWA PA T. — Syndykat Em igra 
cyjny ostrzega przed werbunkiem , jaki o s ta ­
tnio ujaw niono na Kresach Podejrzani osob­
nicy, jak się okazuje, przyjm ują ochotników 
do arm ji japońskiej. Im preza ta  jest zwykłem 
oszustw em .

Homlu i Mińsku racje chleba z 808 na 
600 gr. Zarządzenie to w yw ołało  zro­
zum iałe rozgoryczenie w śród mas ro­
botniczych. Chcąc zatrzeć to wrażen.e. 
w ładze sow ieck .e informują fabkomy, 
że zarządzenie to  jest pi zejściow e, dc  
czasu ukończenia kamparji siew nej 
której rozooczęcie spow odow ało  
zm niejszenie dostaw  żyw ności z pro­
wincji.

/
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m ujemy ten artyku) z p rośbą o zam ieszcze­
nie. W yw ody au tora  w ydają się nam w w ięk­
szej części całkiem słuszne, a fakty, które cy­
tuje, podaje on na w łasną udpowiedziainoś<-.

red.
.Minął rok 1931, ciężki w praw dzie  

dla naszego  rolnictwa, lecz może nie 
beznadziejny, bo chociaż nie było cen 
na  ziemiopłody, to ceny za inw entarz  
żywy były jeszcze znośne i to poniekąd 
nas rolników pod trzym yw ało . P o d trzy ­
mywali nas na duchu fachow cy róż­
nych gałęzi rolnictwa, to radząc  u p ra ­
wiać zboża lepiej kalkulujące się, jak 
pszenica, len etc., to zachęcając  do ho ­
dowli trzody chlewnej, bydła, drobiu, 
m ówiąc, że przy tanient zbożu ta  g a ­
łąź ro ln ic tw a najwięcej się opłać ' Nie­
stety , jak  się dziś okazało , do radcy  na­
si g rubo  się omylili, a my rolnicy za 
sw ą naiw ność i ła tw ow ierność  suto 
dzis płacimy. P łacim y nietylko naszein 
mieniem, które z miesiąca na miesiąc 
robi się mniej wartościowe, lecz nasze-  
mi nerwami, a niektórzy mniej w ytrzy­
mali, naw et życiem.

Rok gospodarczy  obecny jeszcze 
bardziej nas  gnębi z pow odu  k a ta s t ro ­
falnego nieurodzaju ozimin, p rzeu  aż- 
nie żyta, co wywołuje niedosta tek  żyta 
dla służby folwarcznej i słomy na pod-  
ścićłkę dla inw entarza  żywego, a jako 
konsekw encje  tego, ogrom ne zmniej­
szenie się obornika, bez k tórego gospo  
dars tw o  na  naszej bielicy —  piasczy- 
stej, w pro s t  niemożliwe, tem bardziej,  
że naw ozy  sztuczne w  dobie obecnej 
są  nie do pomyślenia. A więc co nas 
czeka w sezonie w iosennym  brr zumiej 
szenie się produkc i rolnej ilościowo i 
jakościowo, inaczej mówiąc, g o sp o d a r ­
s tw a , które dziś znacznej części sw ego 
inw entarza  w yzbyły  się za bezcen.

> Nie p o m ag a  również do w yrob ie­
nia większej przestrzeni ziemi u s taw a
o drobnych  dzierżaw cach , cz j l i  uży t­
kownikach. —  Tu u nas  na W ileńsz­
czyźnie znaczne obszary  ziemi u p raw ­
nej były od d aw an e  na jedną  trzecią 
część okolicznym gospodarzom  w io s ­
kowym w  ilości od 1 — 3 ha., obecnie 
właściciele tych g run tów  wstrzymali 
się od podobnych  wydzierżawia:!, z 
obaw y, by grunt ten nie był w y w łasz ­
czony. Rezulta tem  tego  jest, że znacz­
ne obszary  ziemi, które m ogłyby  być 
upraw ione i przynosić  korzyści, dla o- 
bu stron, dziś leżą odłogiem, nie przy­
nosząc żadnej korzyści nikomu.

W  roku ubiegłym rzuciłem myśl 
s tw orzenia  „Komisji doraźnej pomocy 
d la  ro ln ic tw a1”, dziś mysi m oja znala­
zła oddźw ięk  i poniekąd  zosta ła  zrea­
lizow ana przez utworzenie Komitetów  
ra tunkow ych. Nie wiem, jakie wyniki 
w zakresie pom ocy dla upada jących  
dziś w a rsz ta tó w  rolnych d adzą  te ko­
mitety. Ale jak słyszałem, są pog lądy  
na pom oc dla rolnictwa, zdaniem m o­
jem, w pro s t  dziwne, a mianowicie, ra ­
tow ać te tylko w arsz ta ty  rolne, które 
p łacą  podatki etc..., inaczej mówiąc, 
którym jeszcze dziś dobrze  się dzieje. 
Sądzę, że takich jest  dziś niewiele, a 
w ięc  o lbrzymia w iększość g o sp o ­
d a rs tw  zos taw iona  byłaby  na p as tw ę  
losu, czyli na  zagładę.

Pom oc musi być okazana  w szy s t­
kim rolnikom, którzy jej po trzebują ,  
bez żadnego w yją tku  i k tórzy zw'róci'i 
się do Komitetu ra tunkow ego. Rzeczą 
Komitetu ra tunkow ego  jes t  ustalić  j a ­
kiej pom ocy udzielić danem u o b iek to ­
wi rolnemu, a rzeczą Rządu okazać mu 
tę pom oc bezapelacyjnie , bo kom itet ra  
tankow y  jes t  to najbliższa  instancja, 
najlepiej m ogąca  zbadać  i ustalić, ja ­
kiej pom ocy dany objekt po trzebuje .

My, po jedynczy  rolnicy -milczeliś­
my, chociaż nas tu na  Kresach W schód  
nich, szczególnie w pasie  przyfronto­

wym  od w skrzeszenia  P a ń s tw a  Polskie 
go b ieda gniotła, g o sp o d a rs tw a  nasze 
bardzo  często po wojnie doszczętnie 
zrujnowane, odrazu  przeciążone Dyły 
nadm iernem i podatkam i Aby w yw iązać  
się z tych poda tków , zapłacić których 
z dochodów  g o sp o d a rs tw a  nie było mo 
wy, bo tych dochodów  nie było, a więc 
sam e O rganizacje  Ziemiańskie p ro p o ­
now ały  nam pożyczki —  m yśm y tak o ­
we brali, brali i płacili podatki,  ażeby 
nie być zlicytowanymi, bo jak  w ó w ­
czas, tak i dziś opiekowali się nami 
tylko sekw es tra to rzy  Izby Skarbow ej 
i Sam orządu. Poszczególni rolnicy o 
tern milczeli, o sw ych b iedach mało mó 
wili, a zupełnie nie pisali w  prasie, to 
rzecz poniekąd zrozumiała, bo n;e mie­
li na to czasu, ani zdolności ku temu.

W  innych krajach  już dziś są  w pro  
wadzone znaczne ulgi d la  rolnictwa, 
w łącznie do m oratorjum  i p rzym uso­
w ych subskrypcyj na pożyczki dla rol­
ników.

W  tych dniach w  jednym  z fo lw ar­
ków, gdzie wiem, ze jes t  w pro s t  nędza, 
sek w es tra to r  Izby Skarbow ej nie z n a ­
lazł żadnego  zboża, więc opisał krówkę, 
kilka świń, cale siano  i koniczynę, a 
więc w razie dojścia licytacji do sku t­
ku, g o sp o d a rs tw a  to przesta je  istnieć. 
Dla ko so  to beklzie dobrze  i komu to 
na tern za leży? Że dziś nikt na roli u- 
trzyniać się nie może, o tern świadczą 
masowce poszukbvan ia  służby  przez g o ­
spodarzy  w ioskow ych, k tórzy o tw arcie  
mówią, że nie m ają  z czego płacić róż­
nych zobow iązań , a w ięc m uszą szu­
kać pobocznych  zarobków.

W łaścicie le  w iększych objek tów  
rolnych dziś czują się jeszcze gorzej, 
niż drobni rolnicy, bo nie m ogąc zna­
leźć pobocznych  zarobków , a z do ch o ­
dów  gospodarstw  a nie są w stanie na­
w et opłacić służby folwarcznej, więc 
l ikwidują go sp o d a rs tw a ,  w y d a jąc  pola 
orne i łąki na w y p as  w ioskom, albo 
w ydzierżaw iając ,  czy też odda jąc  na 
części na  w arunkach  na jróżnorodnie j­
szych, d a jąc  dz ierżaw cy swój inw en­
tarz  m artw y  i żywy, by leby  go za  bez­
cen nie oddać , a jakoś  p rzechow ać  do 
lepszych niby czasów.

Lecz o czasach  lenszych coś n.e 
s łychać, a ceny na  inw entarz  żywy 
wciąż sp ad a ją :  cielęta obecnie od 2—  
6 złotych, cynizm kupców  i handlarzy  
dochodzi do arogancji,  śm ieją  się, kpią 
i mówią, że p łacą tylko za skórkę, a 
mięso można sobie zabrać. Znam  w y ­
padki sp rzedaży  krow y z cielęciem za 
40 złotych.

B ędąc  na w alnem zgrom adzeniu  
Spółdzielni mleczarskiej i deba tu jąc  
nad katastrofa lnem  zmniejszeniem się 
d os ta rczanego  mleka, w ynu izy ła  się 
charak te rys tyczna  tego przyczyna, a 
mianowicie wieś,, k tóra  najóardziej po 
pierała tę spółdzielnię, zosta ła  skom a­
so w an a  i p raw ie  wszyscy gospodarze  
zaciągnęli pożyczki w  P. B. R., który, 
śc iąga jąc  takow a  obecnie, pos taw ił roi 
ników w sytuacji, zm uszającej do sprze 
dania  wprost ostatniej krowy, a Spół­
dzielnia zamiera. —  Takie  ta  są dogod 
ności n iegdyś w y d aw anych  rolnikom 
pożyczek, które dziś ich zarzynają , bo 
często na opłacenie jednej tylko raty, 
rolnik musi sprzedać  bezm ała  cały 
swój długoletni dorobek.

nafta, cukier etc... Rozumiem, że tym 
sposobem  zwalczyć kryzys w rolnic- 
twie jest  da leko trudniej niż p ie rw ­
szym, tem bardziej,  że .prócz tego pow i­
nien on być oparty  na obniżaniu za ­
robków  szerokich m as pracu jących , co 
nie da się tak ła tw o  zrobić, oraz zupeł- 
nem zniesieniu świadczeń społecznych. 
Że te m asy  pracujące, lub nic nie ro- 
b iące-ren tjerzy , egzystu jące , że tak  p o ­
wiem z go tow ego  grosza , a nie po trze­
bujące opierać  swej egzystencji na d o ­
chodach  z jak ichbądź  w arsz ta tó w  czy 
to rolnych, czy przem ysłow ych, w do­
bie obecnej m ają  się najlepiej, o tern 
św iadczy  wzrost oszczędności w  P. K. 
()., gdzie jak  słyszałem, są  lokow ane 
oszczędności przew ażnie  w ars tw y  p ra -
cuiącej, żyjącej z go tow ego  grosza.

POLSKA LOTERJA

Zwalczanie  kryzysu w rolnictwie, 
w yśrubow ując  sztucznie ceny na p ro ­
dukty rolne, jes t  zdaniem mojem bez­
celowe, poniew aż dobrze  wiemy, że po 
wojnie św ia tow ej w szystk iego  jes t  ol­
brzym ia  nadprodukcja .  Z w alczać  kry­
zys w rolnictwie trzeba  innym sp o so ­
bem, a mianowicie, obniżaniem cen na 
w szystko, co nie pochodzi ze wsi, a 
bez czego żaden obyw ate l P ań s tw a  o- 
bejść się nie może, jako  to: sól, żelazo,

\ P A Ń S T W O W A
—  to nasze dobro w spólne, gro­
m adzkie. pow szechne, to R zetzy  
Pospolitej konar bujny, nieprze- 
Dranem bogactwem  ow oców  
osypany.

P otyw ajcie  ź,  rodaev, ow ce  
wyDorny, socz}Tfty , złoty.

Ze w spólnego drzewa w sp ó l­
ny ow oc — najsłodszy.

I

P r ‘j g r a m o w o ś ć ? . .
(TROCHĘ- POLEMIKI O „NASZĄ DOLĘ“ W ANDY DOBACZEWSKIEJ)

P an „ W y sz "  napisa ł w  „S łow ie-” od tego, .czy urodził się pod gw iazdą  
dnia 24 kwietnia feljeton p.t. „P o e ty -  parnasizm u, klasycyzm u czy ekspre-  
ckie spojrzenie  W an d y  D obaczew - sjonizmu. T a k  sam o dobry  (a lbo  zły) 
sk ie j--. Nie zaczepiłbym  go za ten felje może być w iersz  „regjonalistyczny , 
ton —  bo jest, jak  każdy artykuł tego bez w zględu na  kurs g iełdowy, jakim 
autora, ładnie i oryginalnie  nap isany  się w danej epoce cieszy kierunek „ ie -  
—  g d yby  nie pew ne pom ieszanie  po -  g jona lis tyczny-”.
ęć. Nie zauw ażyłem  w  wierszach  W ar:-

Z araz  na w stęp ie  czy tam y: „ W y -  dy D obaczewskiej ani daw nych, ani 
znam szczerze, że nie rozumiem reg jo -  na jnow szych , aby  w yw iesza ła  jakiś 
nalizm u--. W drugim  łamie: „Nie program  poetycko  - społeczny Z auw a 
wiem, czem jes t  regjonalizm  w poe żyłem tylko 'to ,  że ma nas taw .en ie  
zji.’*. A cały potem  feljeton mowi p raw dziw ie  poetyckie , poniew aż op.e- 
w ciąż o regjonalizmie. M amy więc o-  w a  nie wym yślone kunsztow nie tem a- 
chotę  zapy tać :  Czegóż u d jaska  pisze ty  Jecz  sp raw y  najserdeczniejsze, nai-  
pan  o regjonalizmie, nie wiedząc, co bliżej ją obchodzące. A pan W y s2 za 
to jest i nie rozum iejąc g o?  Że p. złe jej ma tę miłość rzeczy bliskicn, co 
W ysz  nap raw d ę  nie wie, dow odem  te- dziennycn, n ieefektownych. Bo pisze: 
Ijeton. „jeśli jes tem  zm uszony stale w mojej

I tak się au to r  zapędził w  swej re-  „o jcow iźnie”- p rzebyw ać  —  nuży imę 
g jonalofobj’, że raz w  raz strze la  ku- ona potrochu  i nudzi... .-- T o  już jes t  
la w  płot, w cale tego  nie sp o s trzeg a-  tylko osobiste  w yznanie, lecz chyba 
pjc. nie pos tu la t  pod adresem  poe tów  w o-

Z regjonalizmem jest to  samo, co gole... 
było miljon razy  z miljonem poprzed -  Najostrzej niemal rozpraw ił się pan 
nich izmów... „od Hom era do W in a -  W ysz  z jednym  z najsilniejszych i 
w e ra “ . Było to od wieków, zaw sze , najp iękniejszych w ierszy  ze zbioru 
jak  poezja  poezją, aż nagle znalazł-się  „N asza  do la",  z wierszem  p.t. „Ojciec 
ktoś, kto w ynalazł pięknie i z obca  bo lszew ika--. Pan W ysz  w ytyka :  „Dla 
b rzm iącą nazw ę —  i zaczyna się czego bolszewika, kiedy w całym wier 
ruch: jedni się en tuzjazm ują, ze sło- szu ani s łow a o bo lszew izm ie?"  —  
w a  robią sz tan d a r  na maszcie lub cno T a a a k ?  N ap raw d ę?  A czy to szanow - 
rąg iew  na dachu ; inni krzyczą: cóż to  ny krytyk nigdy nie słyszał o m ów ie- 
znowu za „ izm y--, now e mody, im poi-  niu między w ierszam i?  O w stydliw em  
tow ane  hasła!.... przemilczaniu przez poetę  rzeczy zbyt

D obry  w iersz  był zaw sze , będzie subtelnych, zDyt bo lesnych albo zbyt 
zaw sze  dobrym  wierszem, niezależnie bru ta lnych  —  i o m onopolu  poezji:—

Znam  pew ną  ziem iańską rodzinę, sk ła ­
da jącą  się z kilku braci, k tórzy są  p o ­
dzieleni, lecz jeden tylko nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności został g o ­
spodarzem , a reszta  służy, zajm ując 
mniej lub więcej w ybitne s tanow iska  
i ci os ta tn i nie m ogą zrozumieć, d la ­
czego ten ich brat-rołnik, dziś p o g rą ­
żony w d ługach i n ieustających t ro s ­
kach o swój zagon. Om zaś obfitują 
we w szystko , a p rzyczyną tego • zbyt 
ja sn a — te kilkaset złotych, które każdy 
z nich co miesiąc za sw ą  służbę ma.—  
Ciężka to jes t  rzecz, coś komuś odb ie­
rać, lecz uw ażam , że w dobie obecnej 
jes t  jedynym  środkiem zwalczania  cię2 
kiej sytuacji całego spo łeczeństw a i 
musi to nastąpić , a lepiej wcześniej mż 
później. —  Może to zrobić jedynie 
Rząd silnej ręki. O becny nasz  Rząd, 
zdaje mi się, że częściowo przyszedł 
już dziś do tegoż w niosku i w  sw ych 
zarządzeniach  zmierza ku obniżeniu 
p łac czy to urzędnikom państw ow ym , 
czy to emerytom, lecz najmniej leszcze 
zwrócił sw ą  uw ag ę  na te c iężary sp o ­
łeczne, oraz zyski karteli, pow odujące  
drożyznę artykułów  pierwszej po trzeby  

jeśli Rząd stoi na .tern s tanow isku, 
to  niezrozumiałą dla mnie rzeczą są 
różne projekty rządow e podnoszenia  
świadczeń, czy to na rzecz Państw a ,  
czy też Sam orządu , poniew aż n.e m o­
żna jednocześnie  obniżać dochody  p o ­
szczególnych obyw ate li ,  a z tern i ca­
łego P ań s tw a .  —  T o  w łaśnie  dziś w i ­
dzimy, pon iew aż  w ypłacalność  w ars tw  
produkujących , a najwięcej p o n o szą ­
cych ciężarów, spad ła ,  s tąd  w łaśm e 
pow sta ły  te olbrzymie zaległości w 
św iadczeniach na rzecz P a ń s tw a  i S a ­
m orządów  w rolnictw ie, jako  w w a r s t ­
wie produkującej,  najbardziej do tknię­
tej kryzysem.

Jeżeli niegdyś, jeden z w yższych u- 
rzędników pańs tw a ,  w yśrubow ując  po ­
datki, mówił, że d u p iow adz i  poszcze­
gólnych obyw ateli do tego, że kto b ę ­
dzie miał pięćse t złotych w kieszeni, 
ten będzie u w ażany  za boga tego  czło­
wieka, to w dzisiejszej sytuacji g o sp o ­
darczej w rolnictwie, można Mnialo po ­
wiedzieć, że ten z rolników jest na jbo ­
gatszy, k tóry  chociaż i w kieszeni nic 
niema, ale i d ługów  niema.

Hipolit W ańkow icz.
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jak  już doniosła o  te ir  krótko część p ra- natycnm iast. W ów czas on i sekretarz Loe Siedząc przez cały rok w  czterech
sy, Fred B axter, stary  kam erdyner zm arłe- w ensteina przekonali się definitywnie, że mi ścianach naszego  pokoju biurowego,
go sam obójcza śm iercią finansisty A lfreda lioner znikł z sam olotu ,
Loew ensteina, zastrzelił się onegdaj w P a- Rzeczoznawcy tłom aczą w ypadek w  ten . "  . w  lon .u), (Zmawiają 
ryżu. Zszedł on ze św iata w śród rów nie ta- sposób, że Loewenstein pomylił się i zam iast dziennie z tymi samymi lu d z in i, p a -  
jem niczych okoliczności, jak  jego  pan. drzw i do sąsiedniej kabiny, otw orzył drzwi, t rząc ciągle przez to sam o o k n o , n a

Dziwne zachow anie się Freda B axtera po w iodące na zew nątrz. Ale teorji tej sprzęci- j en sam odcinek ulicy __ p o z n a j m y
śmierci barona Loew ensteina dało w sw oim  w ia sie fakt, że w skutek potężnego parcia t vvszystko aż do O brzydzenia  „na 
czasie, w lipcu 1Ś28 roku, pow od do m epraw  pow ietrza, drzw i kabiny były szczeinie zam - • - - .
dopodobnych pogłosek o groteskow ej śm ier knięte i ze m oźnaby je o tw orzyć tylko przy p a m ię ć  m a m y  w  .<oncu te g o  w szy  
ci miljonera. Podobnie jak teraz po śmierci użyciu całej siły. Baxier byłby zauw ażył, s tk ie g o  d o s y ć , jo o w y ze j u sz u !
Ivara K reugera, tw ieidzono wówczas, że gdyby miljoner chciał o tw ierać przem oc? Nuda, j a k  p a ja k ,  sza ra  p a ję c z y n ą
Loewenstein wcale nie umarł, tylko zaąran- drzw i Ale B axter tw ierdził, że nic nie wi- z a s n u w a  n a s z c  n iy s l,, w y p e łn ia  w s z y -  
zow ał srmerc, aby um knąć katastrofy  hnan- dział. Milczał potem , jak przez cały czas. Jf . .. J . J \  . , J
sow ej. Loew enstein stracił nakrotko przed gdy  żyl Loewenstein. stkie s z c z e l in y  naszej ja ź n i .  A p rz y -
śm ieretą około 200 miljonów złotych w sku- W  jakiś czas potem  znaleziono w morzu tem nerw y m am y poskręcane i posuą
tek zniżki akcyj. Mimo to pozostaw ił synow i zwłoki Loew ensteina. B adania nie stw ierazi- la n e .
220 miljonów złotych _ _ ły u niego obecności trucizny Tajem nica S ło ń c a , p r z e s t r z e n i ,  ru c h u , z m ia n y

Postępow anie Freda B axtona po śmierci stała się jeszcze bardziej zagadkow a. Obec- . .^ 1 . , . . J
Loew ensteina było bardzo dziwne. S tary  ka- nie sam obójstw o B axtera  nadało jej specjał m ie js c a ,  o to c z e i la , l.m y c n  w  a z e n , in -  
m erdyner milczał uparcie w obec w szystkich nego zabarw ienia. B axter zostaw ił list, w któ n y c h  tw a r z y  i s łó w  —- d o m a g a m y  s ię  
osub, interesujących się ostatm em i godzina- rym  donosi, że pozbaw ia się życia, poniew aż w s z y s tk ie m i f ib ra m i d u s z y !  R o z u m ie -  
mi życia m<ljonera. Ba;.ter był nieustannie nie może zapłacić długu w Kwocie 100 fran- m y (c<Tq s y m p a ty c z n e g o  n a ło t1 )we°Y 
przy osobie Loewe.isteina i nie można so- kow. Tym czasem  w portfelu iego znaleziono '  J łn m L . ;  “c o
bie było w ytłum aczyć, w  jaki sposób mógi dużą sum ę. P ozatem  żył B axter zaw sze do- m a r z ) c ie ia  z n o w e i a  n s i . i e g , v 
on paść ofiara katastrofy . B axter potrafiłby statn io  Był on na służbie syna Loewensteina, 
tem u przeszkodzie. Sam olot znajdow ał się obecnie 22-ietniego młodzieńca, 
w ów czas na w ysokości 600 m etrów  nad ka Możliwe, że śledztw o w spraw ie sam o-
nałem La M anche. Baxter spostrzegł, że Loe- bó js tw a Loew ensteina, prow adzone obecnie 
w ensteina niem a w  kabinie i po w ylądo- przez policję paryską, odsioni tajem nicę ka- 
w aniu sam olotu w e Francji, w ysiadł z m ego biny lotniczej sam olotu Loew ensteina.
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uKaze się kolejny numer

P&SWIĄTECZHEGO

SŁOWA SPORTOWEGO
6  b  m . ( w  p o w i ę k s z o n y m  f o r m a c i e )
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Restauracja „Z A C I S Z E“
zastosowojąc się do warunków życiowych społeczeństwu, urządziła na wzór 
Stolicy, w tymże lokalu , BAR ANGIELSKI” dajac tym sposobem

dosłęp szerszemu ogółowi do restauracji, gdzie będzie można wypić i 
zakąsić za irTnimalna opłatą.

Lali, e t  ma. .Ie________________________________________ 2  * r * ą d

dziennie z w alizeczką podróżną  w rę­
ku, śpiesząc, za jm ow ał on m ie js c e  w  
kurjerze zagranicznjmi, p r z e ż y w a ł  
w szystkie  dreszcze podróżnika, p rzy­
mykał oczy i w  marzeniu, p rz e z  kil­
ka chwil odbyw ał całą w spania łą  p o ­
dróż, poczem  w ten tani sposób  zaspo  
koiw szy swoje marzenia, kiedy p o c ią g  
miał już odejść, w yskakiw ał na p e r o n ,  
aby  powrócić  do smutnej rzeczywisto­
ści.

I tak  codzień.
Jesteśm y szczęśliwsi od tego m a­

il jaka. Przez rok cały zbieraliśmy fun­
dusz na książkę oszczędnościow ą dc 
P.K.O., udało się nam oszczędzić do­
bre kilkaset złotych, uriop mamy 
przed sobą, za kilka tygodni, z książ­
ką PKO w k ieszeń1 — ruszam y w 
św iat. Nie zab ieram y Miększej go tów ­
ki, bo mogą nam ją ukraść, możemy
ją zgubie, ale z książką oszczędno-

ROCZNICA 3-90 f tA J A  w  W ILNIE
W  w il j i  dnia 3 Maja m iasto  u de­

korow ane zostało flagami pań s tw o w e-  
mi i zielenią. Rzęsiście iluminowane b y ­
ły gm achy rządow e, G óra  Z am kow a i 
Trzech  Krzyzy. Ulicami m iasta  przecią 
ga ły  o zmroku ork iestry  w ojskow e z 
capstrzykiem.

sciową, na którą  w każdym oddziale 
pocztow ym  w ypłacać  nam b ędą  po­
trzebne kw oty —  do 100 zł. codzien­
nie.

W  ten sposób , zaw dzięczając  o r-  
W  godzinach popołudniow ych dla ganizacji P.K O. —  zebraliśm y po-

żołnierzy garnizonu w ileńskiego odbyły  trzebną gotów ką, a teraz jeździmy p o  Ą
się p rzedstaw ien ia  i odczyty  okolicz­
nościowe.

OBCHODY NA PROWINCJI.
Na prowincji s ta ran iem  wdadz s a ­

m orządow ych i pańs tw ow ych  oraz spo
Dnia 3 M aja o godz. 10 rano w ko- łeczenstw a  odbyły  się uroczyste  nabo -  

: ciele św. Kazimierza odpraw ił uroczy żeństw a  oraz defilady w ojskow e i przy

kraju itd. a go tów ka  nasza, nie n a ra ­
żona na szwmnK, czeka na nas  w  Każ- 
dem mieście.

Óto w ygoda  posiadan ia  książecz- 
ószczędno .ciowej PKO!ki

ste nabożeństw o  J. E, ks. biskup K.
Michalkiewdcz w otoczeniu licznego du
chow ieństw a.

Na nabożeństw ie  obecni byli: w'0- 
jew oda  wileński Z. Beczkowicz w o- 
toczeniu w yższych urzędników  w o je ­
w ództw a, prezydjum  M agistra tu , Se­
nat USB., Prezes Sądu A pelacyjnego, 
O kręgow ego, z gronem  sędziów  i p r o ­
kura torów , korpus oficerski z gener. 
Skwarczyńskim  na czele, p rzeds taw i­
ciele organizacyj społecznych, o św ia ­
towych, oraz delegacje zw iązków  z a ­
w odow ych , korporacje  akademickie, 
uczniowskie, zastępy młodzieży szkol­
ił ej itd.

Po nabożeństw ie  w południe u w y­
lotu ul. Ta ta rsk ie j ,  na ul. Mickiewicza 
miała miejsce defilada w ojskow a. Na 
specjalnej trybunie zajęli miejsca: woj. 
Beczkowucz, t law ódca  ~ywizji p iecho­
ty gen. Skwarczyński w raz  z w yższy ­
mi oficerami sztabu, p rezydent mia­
sta, prezesi Sądów , wyżsi urzędnicy 
w o jew ódz tw a  z w ice -w o jew odą  Jan ­
kowskim i inni. Przed trybuną  oraz 
w zdłuż całej uf, M ickiewicza ustawdły 
się liczne tłumy publiczności.

Blosko godzinę defilowmły pułki pie 
choty, artylerji lekkiej, konnej i c ięż ­
kiej, ułanów, przysposob ien ia  w o jsk o ­
w ego, s trzelców, harcerzy, s trażaków , 
hufców szkolnych, harcerek, młodzieży 
wiejskiej, korporacyj akademickich, ko 
lejarzy i zw iązków  ośw ia tow ych  i za ­
w odow ych. Defiladę p row adził  pułk. 
Filipowicz. ,

sposobien ia  w ojskow ego. Nader uro­
czyście obchodzono dzień 3 M aja w 
sw ięc ianach , N. Wilejce, Wllejce, Mo- 
łodecznie, P os taw ach ,  Dziśnie, gdzie o 
prócz defilady w ojskow ej odbyły  się 
z ab aw y  dla młodzieży szkolnej, z aw o ­
dy  spo rtow e i przedstaw ienia .

W  św iątyn iach  wszvstkich  wyznań 
odpraw ione  zosta ły  nąbożeństw‘a

Posady 
na Dalekim Wschodzie

Pricow nicy ( :f )  wstettu h u w o d ó w  
o L ty m łć  m -gą zaundn ie rae  w kr*j»<h 
Dalekiego W s.nodu, abenu ją t indyjsko- 
holenderski organ pośredni twa pracy

„DE iNDiSCHE 
BEMIDDELINGSBODE”

Z gJo-ieoia i informacje p U m ien n ii: 
.SU BO RJA ’ , Warszawa. Wilcza 31—2i
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25 P J L S K IE J  P A K S T W 0 W E J  L O T E R J i
W NAJSTARSZEJ SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

S i t

s i t K .  G m e h o w s k i e p m
3 =  .

WILNO, UL. ZAMKOWA 9.

50 p r e m j i  p o  10.000 z ł . iii I

m
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Znacznie zwiększona ilość wygranych
C E N A 1/4 losu 10 zł.

1/2 „ 20 zł.
„ całegc „ 40 zL

Zam iejscowym  w ysyłam y pocztą Konto pocztow e 80.363.
i m *
i W r

0*
I     :G       :_.|j -LĆ.
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B9BBB xa
w yw oływ an ia  (aurą ,  zapachem , ry t­
mem, ściśnięciem se rca )  rzeczy, któ- 
lych w słow ach  niema...?  Pisze pan 
W ysz .:  „Bardzo, za bardzo  dyskre tny  
i nieśmiały...-- T ak , w iersz  ten n a ­
p raw d ę  jest  bardzo  dyskre tny  i nie­
śmiały, a przytem  w  tak sugestyw ny 
sposob  odda jący  reakcję  wileńskiego 
chłopa na cierpienie, konflikty społecz 
ne, ścieranie się w rogich po tęg  wkoło 
niego, —  jak to t y k o  poezja  potrafi: 
"““ Ot, orzyszły na starych  złe dni!

Zgniewali jezusa  Św iętego!
Pięć lat nam tak  żyć! Nie myśli!
D laczego? któż wie ich —  dlaczego?..
Dla mnie ten wiersz, ta  zw rotka, 

ten p o w raca jący  refren „Dlaczego, 
któż wie ich d laczeg o ? -- —  jest  jedną  
z najbardziej  zas tanaw ia jących  zdoby­
czy w  całym tym w zruszającym  tonne 
D obaczew skiej.  P o e tk a  odnalaz ła  tu li­
te żyły prosto ty , jakby  od niechcenia 
s ięgnęła  g łęboko w złoża duszy ludz­
kiej. 1 ani mi do g iow y nie przyszło za 
s tanaw iać  się nad tem, czy jakiś  
wiersz je s t„ reg jo n a ln y “ , czy „nieregjo  
na lny-”. (R eg jonalność  „Naszej Doli-” 
raczej upa tryw ałbym  w tym charak te ­
rystycznym  objawie, że i tą książką 
z pew nością , jak  każdą  inną, w yuaną  
w  Wilnie, nie za in teresu ję  się ż. clcn 
krytyk w arszaw sk i,  krakowski, lub 
lwowski...)

Pan  W ysz  a takuje  pierwszy poe­
m at „N a wschodnim  b as t jon ie --, —  
s tw ierdzając, że w iersz  ten go  „nie 
b ierze””. Ha, trudno, C ytujem y zaraz 
pie w szą  zwrotkę:

W zielonych rojstach, na wiosnę, 
kresow e płaczą słowiki... 
sznur pereł, nagle zerw any, 
dzwoni po liściach osiki.

C zytam y m ną strofę:
Lustrzana toń i pogodna...
Lecz obcym nie tędy  droga: 
w zburzy się fala aż do dna, 
jeziora runą na w roga.

W  recenzji na tom ias t  o tym w ier­
szu czytam y takie zdanie: „Tam , 
gdzie D obaczew ska  p ragnie  być p ro ­
g ram ow ą, gdzie w ysuw a na  plan p ie rę ; 
w szy  swój patr jo tyzm  regjonalny... 
tam pow sta ją  w iersze, które —  kro t­
ko m ówiąc —  nie biorą. Owszem, są 
popraw ne , dobrze w ykonane, gładkie, 
w ypolerow ane, naw et kunsztow ne, ale 
czy ta jac  je, napróżno  czekam na  wzru 
szenie. Do tego rodzaju  w ierszy nale­
ży... w iersz  „Na w schodnim  bas tjo -  
n ie“ , k tóry  jest  całym w ykładem  kreso 
wości, sformułowaniem jirogramu, a 
nie poezją .. .“

W ięc  zacytujm y jeszcze, z tego 
sam ego  w iersza:

w iedząc, co ono znaczy? Ależ „ (k ia  
do m łodości-1”- była w ta k ;m razie s to ­
kroć iawniejszym „p ro g ram em " i „w y  
k ładem " —  więc i ona nie jest  poe-

m om m sam rnm sm m im atm m  a * ■a?’? "saffissmramat
ni spostrzegł, jak  sam stał się jego  o -  
iiara. W ito ld  Hulewicz.

zjąov

AfoGLBYAl ZACZĄĆ AlOjĄ ODPO­
W IEDŹ, DAjMY NA TO, TAK:
P. W itold Hulewicz udaje, ze mnie nie 

zna. N azyw a mię panem  W ysz. V r jego  
mniemaniu ma to ułatw ić „polem ikę": nie 

z w ią z k i * i znam y się, mów im y jak  m azie obcy, będzie 
m y więc rozpraw iali tylko ad rem i nikt 
nas nie posądzi o wycieczki osobiste. PięK- 
nem tedy  za nadobne: co ja w łaściwie

N o w e m u  z b io r o w i D o b a c z e w s k ie j  
n a le ż y  s ię  a n a l i z a  k ry ty c z n a ,  k tó -
r a b y  u ja w n i ła  ta je m n e  
u k ry te  d ro g i  te j p o e z j i ;  m o ż e
d o s t r z e c  o n a  ( d l a  m n ie  b e z ­
s p r z e c z n e )  w p ły w y , n a d e r  z b a w ie n n e ,  w jei71 0 panu Hulew iczu? —  Aha, p raw da:
o z y w c z e :  K a z im ie ry  i ł ła k o w ic z ó w n y , djAektór program ow y radia, nrotektor Ciot-

n a  w ie lu  d z i-  Albmowej i oszm iańczukówk tó r e j  p ro m ie n io w a n ia  n a  w ie lu  d z i -  to m o w e j  i oeznw nczuK ow ,.^entuzjasta 
• • , , i , - i . , Wi na w „Mieście pod chmurami . słow em ,s ie js z y c h  p o e to w  ( t a k ż e  s k a m a n d r o -  • , ”_______„!._____

w ych)  nikt jeszcze 
nie docenił.

nie podkreślił  

któremi krytyk

P oznań-

Tam , za naszemi plecami, 
ktoś w alczy, niyśii i tw orzy!
Dla nas —  szuni sosen nad głową, 
las pograniczny —  dom boży.

Szum płynie czubam i św ierków, 
Ż yto  na zboczach szeleści.
Nie zmoże nas zła przygoda, 
ani nas strw ożą złe wieści. ścia z tych dróg, na które w ostatnim 

T rudno  zgadnąć , gdzie tu krytyk tomie w stąp iła  O dnalaz ła  tu siebie i 
dopatrzy ł się g ład k o ść1', w ypo le row a-  swój świat,  niechże się mu nie sprze-  
nia, kunsztownusci.  Jabym  powiedział,  n iewieiza. 
że strofy te są  tak  bezkunsztow ne, iż 

nasunać

człowiek par excełłence nietutejszy.
1 czyk.

—  W ięc czegóż u d jaska (przepraszam
ź a s z r z y t i io  o n ite tv  k f iW m i k rv fv k  ~ do stu Pierondw !) 6roni Pa" tutejszegoz a s z c z y tn e  e p i u  } , K to i.m i K iytytc regrjonaiiZm u? Czy uczuł się Pan o sobrsap

w  z a k o ń c z e n iu  o b d a r z a  n a s z ą  j! o e tk ę :  dotknięty tem mojem zdaniem z recenzji o
„ m ą d r a  m e la n c l io l ja  i tw ó r c z a  tę s k n o  D obaczew skiej:
t a " ,  „ re l ig i jn e  o d c z u w a n ie  ś w ia t a " ,  ..Regionalizm tu tejszy  musi odznaczać sie

71IV . I n in H w  n r i łv w  r ie r n i i  i i a “ rili ho-Io-sal-ną silą a trakcy jną  skoro ulegają „ z a p e w n ia j ą c y  m o ty w  c ie i p i u n a  , „m  mu w  y- , u legają tem  „  rdziej, i,n z
ro ś ć  n a tu r y  l c z ło w ie k a  , j n z y i e -  0£jteg;lejsZycii dzielnic naszej ojczyzny po-
g a ią  c a łk o w ic ie  ta k ż e  d o  z a c z e p io -  chodzą".
n y c h  przez n ie g o  p o e m a tó w , n p . ta k -  I potem  mógłbym już. dalej figlarnie a

ze  d o  „ N a s z e j  d o li , p i ze l ic z n e g o , _  *  co? W yjazi0 szydio z w orka. Da
ja k ż e  m u z y k a ln e g o  w ie r s z a .  U b y  W art ,jegl der Hund b eę rab en. Inde ira. T um  g o  
d a  D o b a c z e w s k a  n ie  w z ię ła  s o b ie  d o  czekał.
s e r c a  z a r z u tó w  o  „ p r o g r a m o w o ś c i"  i I tam  dalej —  u /yw ac  dcwol
„ r e g jo n a l i z m ie ””. O b y  n ic  s z u k a ła  z e j -  MÓGŁBYM ROZd ().,. Ąi INACZEJ.

1

N aprzykład od rozdarcia sza t rad_ pozio­
mem naszej polemiki. Mniej więcej w  te  
siow a:

W ileńska polem ika literacka... Nie mów ­
my lepiej o niej. W iem y z dośw iadczenia, 

Słaboscia  krytycznego felietonu pa  jakiemi posługuje się metodami. Zaczyna się 
, . . .  i * -  i zazw yczaj od kurtuazn przez zaciśnięte ze-

w spom m em e krv- na W y sza  jes t  to, że zarzucając  poc t-  by W ychodzi ug rzeczn io n y , ła rn ip lim m to -
ształowej p ros to ty  Lenartowicza. Tu ce teoretyzm  i doktrynerstw o, . sam wy syic;.
niema poezji?  Myślę, że nie p o trzeb a  jiopadł w  doktrynę i teorję. P opad ł—  — Feljeton ten, jaK każdy artykuł tego
być w cale urodzonym  na wileńskiej i zap la ta ł  się w" ich gąszczu  tak, iż autora, ładnie i oryginalnie napisa. y... 
wsi, by  tę poezję wyczuć. P ro g ra m ?  ledw o uoało  niu się wyjść przed koń- u djask,  pisze pan o regjona-
W ykład  kresow ośc i?  Czy pan W y sz  ceni odcinka. Znalazł zarzut „ is tycz-  ]izrnje?'r.zego pan strzela kutą w płoł ?
znów używ a s łow a „ k re so w o ść " ,  nie ny", uczepił się go kurczowo —  i a- Cho klasyczne momenty nasz'.jj po­

mogłyby
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CZWARTE “i
D iił  5

WnieDowst. 
11110 

Jana Ap.

Wscnód słońc* g. 4 22 

Zachód słońc* £ 19 33

Spostrz?zem a Zakładu M etcoroiogiez- 
^  bego U .S.B . w  W itnit.

z dnia 4 m aja 1932 r.
Oiśrienie średnie: 753.
T em peratura  „rednia: 4  15.
T em peratura  najw yższa: 18.
T em peratura  najniższa: 12.
O pad w mm 6.
W iatr: południowo-zachodni.
T endencja , bez zmian.
U w agi: chmurno.

Kalw aryjskiej 30 gr., do Boltupia 50 gr., do 
jerozohm ki 70 gr.

A utobusy zaczynają kursow ać od czw art­
ku dnia 5 hm.

— Odznaki dla kom isarzy spisow ych.—
•—D ow iadujem y się, że wnioski o nadanie 
odznak osobom , biorącym  udział w o sta t­
nim spisie ludności, są obecnie rozpatryw a­
ne przez centralne biuro spisow e i pod ko 
niec m aja rozpocznie się rozdaw ane odznak

SZKOLNA
—  Zapisy do szkof. —  W  połowie m aja 

rozpoczną się zapisy dzieci do szkół po­
w szechnych m. \Vilna. W  roku bieżącym o- 
bow iązek szkolny obejm uje dzieci urodzone 
w roku 1925.

ZEBRANIA ł ODCZYTY
— O dczyt gen. D reszera. W  dniu 5 maja 

o godz. 12 w poi. w sali Miejskiej (O stro ­
bram ska 5) prezes zarządu głów nego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej generał Orlicz-Dreszer 
■wygłosi odczyt p. t. „Polacy w S tanach Zjed 
noczonych i Kanadzie" (w rażenia z podróży)

O dczyt ten wzhudzii zrozumiałe zaintere­
sow anie. Ceny biletów 50 i 30 groszy.

—  W ileńskie Kolo Związku B ibljotekarzy 
Polskich. Dnia 12 maja 1932 o godz. S-ej w. 
odbędzie się w Uniw ersyteckiej Bibljotece 
Publicznej 98-me nadzw yczajne W alne Ze­
branie członków z następującym  porządkiem

P R Z E C Z Y T A  ; C I E  U Y f f  Z N I E !

Wynalazki
z dziedziny 

chemji 
i medycyny

Doktora medycyny

Ludwika
Krzewińskiego

„DY/UW ATKI'
P aten t:  Nr. 13498 
Sw Ochr. Nr. 152

,PREPAROWATKI
POTRÓJNE"

Pałemy: Nr. 8983 
Nr. 13498 
Nr. 13852

S ą c z e k  t w a ty  n a s y c o n e j  k w a s e m  w i n n y m  t c y ­
t r y n o w y m  o  w a d z e  0,06 g r . — z o b o j ę t n i a  ( u n i e ­
s z k o d l i w i a )  n i k o t y n ę  wlOO0/**/©. P a t e n t  JSk)34S8.

S ą c z e k  z w a ty  n a s y c o n e j  c y t r y n i a n e m  ż e l a z a  
w p o ł ą c z e n i u  z  k w a s e m  w i n n y m  1 c y t r y n o ­
w y m ,  c a ł k o w i c i e  n e u t r a l i z u j e  z a b ó j c z e  d z i a ­
ł a n i e  t l e n k u  w ę g la ,  a m o n i a k u  i k w a s u  p r u ­
s k i e g o  P a t e n t  13498.

P r z e s t r z e ń  w o l n a ,  p r z e z n a c z o n o  d o  u t r z y m a n i a  
o d p o w i e d n i e j  w y s o k o ś c i  t e m p e r a t u r y ,  n i e z b ę ­
d n e !  d o  w y d z i e l a n i a  e m a n a c j i  r a d i o a k ty w n e j .

S ę c z e k  z w a ty  n a s y c o n e )  a z o t a n e m  t o r u ,  z a ­
b i j a j ą c y m  w d y m i e  t y t o n i o w y m  w s z e l k i e  z a ­
r a z k i ,  o r a z  w y t w a r z a j ą c y m  e m a n a c j ę  r a d i o ­
a k t y w n ą ,  s t o s o w a n ą — ja k  z a z n a c z o n o  w p a t e n ­
c i e — w w y p a d k a c h  p r z e w l e k ł y c h  c h o r ó b  p i e r ­
s i o w y c h ,  s z c z e g ó l n i e  g r u ź l i c y .  P a t e n t  N i  13852.

@ l l z y  z  b i b u ł k i  f i l i g r a n .

„DWćfW ATKl NR. 44"
P a len i :  Nr 13498 
Sw,  Ochr. N r 152

„PREPAaOW ATW"
„DEYI"

Patenty Nr. 8983
Nr.
Nr.

13498
13852

S ą c z e k  z  w a t y  n a s y c o n e j  c y t r y n i a n e m  i e l a z a
w  p o ł ą c z e n i u  z k w a s e m  w i n n y m  I c y t r y n o -  ł  p i  
w y m  o w a d z e  0,06 g r .— z o b o j ę t n i a  ( u n l e a z k o -  \ l  I 

d l iw la )  n i k o t y n ę  w 100°/*%. o r a z  c a łk o w ic i e  n e u -  \ l  1 
t r a l i z u j e  z a b ó j c z e  d z i a ł a n i e  t l e n k u  w ę g l a ,  \ \  I 
a m o n i a k u  t k w a s u  p r u s k i e g o .  \ l  1

P a t e n t  13498.
P r z e s t r z e ń  w o l n a ,  p r z e z n a c z o n a  d o  u t r z y m a n i a  a -  Y p l

o d p o w i e d n i e )  w y s o k o ś c i  t e m p e r a t u r y ,  n l e z b ę -  \
d n e j  d o  w y d z i e l a n i a  e m a n a c j i  r a d i o a k t y w n e j .

5 ą c z e k  z w a t y  n a s y c o n e j  a z o t a n e m  t o r u ,  z a ­
b i j a j ą c y m  w d y m ie  t y t o n i o w y m  w s z e l k i e  z a ­
r a z k i .  o r a z  w y t w a r z a j ą c y m  e m a n a c j ę  r a d i o ­
a k t y w n ą ,  s t o s o w a n ą  — jak  z a z n a c z o n o  w p a ­
t e n c i e  — w w y p a d k a c h  p r z e w l e k ł y c h  c h o r ó b  
p i e r s i o w y c h ,  s z c z e g ó l n i e  g ru ź l i cy .

P a t e n t  13832.

G i l z y  z  b i b u ł k i  « a m o s p a l a j ą c e j  » ) *■

Zastosowane w ostat­
nich dniach do 

wszystkich wyrooów

FABRYK! GILZ 
- *

Ł “99
W. Kwaśniewski
i F. Pachokzylc

w Warszawie
ul. Leszno 108. 

(J T e l. 266-42, 293-99.

U R Z ĘD O W A
— Nowy sta ro sta  wileński. D otychcza­

sow y starosta  w ii.-trocki p. Radwański u- 
zyskai urlop, po którym  nie wróci na dotych dziennym : 
czasow e stanow isko, bowiem został przenie- 1) Spraw a składek na pomoc bezrohot- 
siony do w ojew ództw a. nym członkom Z B P. 2) W- ybór 3 delegatów

Starostą  wił.-trockini zostaje p. T ranie- 
cowit, starosta  dzfśmenski.

Prosim y przeeżytać przedruki i odpisy  patentów , orzeczeń i św iadectw , zn?jdujących sią w pu d ek ach . 

W ynalazki spraw azone i potw ierdzone -przez najpow ażniejsze instytucje rządowe i naukowe w kraju.

Za skuteczność wynalazków przyjmujemy całkowitą o d p o w i e d z i a l n o ś c i

na Doroczne Zebranie D elegatów  Kri! Związ­
ku. 3) W nioski na Doroczne Zebranie Dele­
gatów  Kół. 4) Komunikaty Zarządu. 5 ) Ko-

Przy zepsutym  żołądku, abu rzenach  
traw ienia, niesmaku w  ustach, bólu w  skro­
niach, gorączce, zaparciu stolca, wym iotach, 
lub rozwolnieniu, już jedna szklanka natural-

—  Konfiskata odezw . Z polecenia w ładz m unikaty p. Lisowskiego i p. Glińskiego o neJ wO-ły goizkiej „Franciszka-Józeia
skonfiskow ano odezw y i plakaty „Ligi pom o­
cy pracujących w Palestynie".

MIEJSKA 
— Zatwierdzenie wyboru prez. Ma- 

leszew sk iego . 'J ak  się dow iadujem y, 
w ładze  nadzorcze  zatw ierdziły  oneg- 
dajszą uchw ałę  Rady Miejskiej w sp ra ­
wie wyboru p. M aleszewskiego prezy­
dentem miasta.

Decyzja  w ładz zosta ła  w dniu wczo 
rajszym  zakom unikow ana  m ag is tra la  
u i  W  związku z

w ydaw nictw ach bibljologicznyeh.
— Z arzad Kola A bsolw entów  Państw o-

dzia-
ki pewnie-, syyhko, i dodatnio. Żądać w apt.

7. s i e k i e r ą  n a  l i s t o n o s z a
NIEUDANY NAPAD NA KLATCE SCHODOWEJ

w ej Szkoły O g ro d n ic z e j w  Wilnie komuni- dzisiejszym z Rygi D yrektor T eatru  Polsk.e-
:uje, iż dnia 7 m aja 1932 r. /o godz. 17-ei 

w gm achu Szkoły ul. Sołtaniszki 50 odbę­
dzie się Zebranie Członków i Sym patyków  
z następującym  porządk.em  dziennym :

1) Zagajenie. 2) O dczyt p. prof. St. Zem- 
bow icza „O statnie zdobycze szkółkarstw a i 
sadow nictw a". 3) Spraw y organizacyjne. 4) 
W olne wnioski. W stęp wolny. Goście mile

go na Łotwie p_ W ładysław' Czengery.

WILK O. W  ubiegły w torek donosiliśmy zaopatrzenia em erytalnego. Miał r.a utrzym a- pretekstem , że m a do załatw ienia pilny inte- 
pokrótce o niezw ykle zuchw ałym  napadzie n ' u żonę i dziecko, res w mieście.
na listonosza pieniężnego Cybulskiego, jaki jak  zeznają św iadkow ie, Nurkowski przez Faktycznie poszedł w ślad za listonoszem  
mial miejsce wprzeddz.ień na ulicy K alw ar- - -- -  - - - - - -  - -  - . . .  .   . ' w

-y, aly czas zam ieszkiwania przy ul. Trębackiej, az do domu nr. 69 przy ul. Kalw aryjskiej. 
—  Przyjazd N. M łodziejowskiej.—  ske.i 69. Spraw ca napadu dzięki zbiegow i o- zachow yw ał sie iak naiprzyzw oiciej i niko- _ 7 rzeba jeszcze w spom nieć, ze, będąc

Dziś o godz. 5 rano przybyła  z Pozna 
ma na uroczystości jubileuszowe 
w skrzeszenia  Tea tru  Polskiego w W il­
nie p. Nuna M łodziejowska. jed n o cześ ­
nie przyjachał p. Bolesław  Szczurkie-

kolicznosei został ujęty odrazu, lecz iopiero ,lłu " ‘gdy me p .zyszioby na myśl, że jes t on piwiarni, Nurkowski bada. zlekka sw ego to 
na drugi dzień zbrodniarz przyzna! się do \vi zdolny zabić człowieka dła zaw ładnięcia pie- w arzysza, ile posiada gotów Ki, chcąc zupeł­
ny, v yjaw iając w szystkie szczegóły planow a niędzmi, których, jak tnógi przypuszczać, li- nje  być pew nym , że sp raw a w arta zachodu.
nego napaciu.

KIM JEST SPRAW CA?
widz,ani.

Klub W łóczęgów . Dnia (T m aja 1932 W'CZ, z a s łu ż o n y  a r t y s t a  i d y re k to r ,  
r. o godz. 19 nr. 30 w lokalu Klubu (ul. P rze- —  Żydzi z Kowna. Bawiąca przez 4 dni

te n t P- p r e z y d e n t  M a  azd 12) odbędzie się kolejne zebranie Kij- w ycieczka z Kowna, przed kilku dniami o-

W in n y ra p a d u  Stanisław  NuHccwski, z a # .  kow sk.em u myśl zbrodni 
przj u_ T iębadkłej 44, liczy ła t 36, jest e- Aliał zam iar ożenić się (narzeczona mie- 
? g lyteW>J ”y łnł0fty i P1? * 1 P” *  !a^ “  f*“ - Sika  V Łodzi), lecz nie m ając pieniędzy

stonosz nie mógł mieć wiele. C>bulski, będąc z natury  człowiekiem maio
MYŚL ZBRODNI m ow nym , n,e powiedział nic Konkretnego

W arunki m aterialne nasnnały jakoby Nur zb" ’ ' a ląc Ciekawość rundatora frazese n, że
* •  J D r a P l l  i n c t  117 n o r ł f n  U  /  e i r m , n « n , ' n  ri rt f . .

leszew ski obejmie s tanowisko  jeszcze Uu, pośw ięcone kw estji polsko-litewskiej. 
W stęp  dla członków Klubu i zaproszonych 

ych dniach, z łozyw szy w pierw  g0ś cj Zaproszenia otrzym ać można u kanc- 
przepisow ą przysięgę n a  ręce p. w o je-  lerza Klubu p P ac -  P im arnack iego , po u- 
wody. przedniem  porozumieniu telefonicznem na teł.

—  Zmiany w komunikacji autobusow ej. 7 o-9(1 w godz. 8 15-ta.
Od piątku dnia 6 bm. autobusy linji 2-iej kur —  Zjazd Związku N auczycielstw a P u l­
sow ać nędą zam iast jak dotychczas ulicą Za- skiego Ziem Pónocno - W schodnich. — 
w alną (od Trockiej do Portow ej) i Jagieł- W dniach 5, 6, 7 m aja odbędzie się w 
lońską przez ulice Trocką i W ileńską. Pozo- V. unie 10-te zgrom adzenie okręgow e ezlon- 
stałe odcinki trasy  pozostają bez zm iany. ków Związku N auczycielstw a Polskiego O-

— Komunikacja z Jerozolim ką. A utobusy kręgu W ileńskiego, który  skupia nauczyciel 
do Jerozolimki w dnie pow szednie odchodzić stw o w ojew ództw  wileńskiego i now ogró- 
będą z W ilna: o godz. 6.45, 7.45, 15.30, dzkiego. Zjazd ten nabiera charakteru uro-
16.30, 19.30 i 20.30. czystości nauczycielskiej, gdyż będzie on

puściła Wilno, udając się przez granicę w re 
jonie Zawias do Kowna.

Po pow rocie do Kowna red. Ruhiusztejn 
z „Idisze Stim e" wygłosił przez radjo od­
czyt o Wilnie. Prelegent om aw iając stosunki 
wileńskie zaznacza, iż w  chwili obecnej W il­
no" przeżyw a ciężki kryzy* gospodarczy.

—  Przygotow ania do komunikacji 
lotniczej z Rygą. — W  związku z pod  
pisaniem um ow y o w prow adzen ie  ko­
munikacji lotniczej na trasie W a rsz a ­
wa —  Ryga przez W ilno, na lotnisku

żby w policji z racji u tra ty  zdrowia. Zgodnie 
z orzeczeniem  komisji, o trzym yw ał 7? złote

N A S I O N
W AR7YW  i KWIATÓW * *

z pierwszorzędnych źródeł lagranlcz- 
nyc.. or*z nasion* roślin pastewnych: 
baraki, koniczyn* tymotk*, oi*z rożne

ZYGMUNT NAGK0DZKI
Wilno, Zawalna U-a. 

Ź a o a j c l e  c e n n i k a

w ydatk, zw iązane ze ślubem , począł przem y 
siiwać, jak  je zdobyć.

b ęd ąc  człowiekiem bez skrupuluw , upła- 
nowal zbrodnię, k tórą postanow ił wykonać 
prz; pierw szej nadai za jącej się okazji.

i.iiał i śżne plany i zam iary, lecz najuar- 
dziej w ykonalnem  w ydało mu się urządzenie 
napadu na osobę, k tó ra  z ty tu iu  sw ych iunk- 
cyj, m a do czynienia z pieniędzmi.

pracy jest aż naato . W  momencie, gdy Cy- 
buiski w szedł do znajdującego się na piętrze 
mieszkania p. P io tra Góry Nurkowski w śliz-„ 
gnę! się na klatkę schodow ą i ukrył się za 
załomem na parterze.

CIOS SIEKIERĄ 
W  kilka chwil potem  Cybulski, schodząc 

na parter, otrzym ał niespodziew anie cios w 
głow ę obuchem  siekierki.

Uderzenie zadane n iew praw ną ręką, n-,e 
odniosło spodziew anego skutku. Zbiegiem o- 
koliczności cały im pet Ciosu tratil w prużnię,

_Z Jerozolim! i natom iast do W ilna: 7.15, . ednocześnie uczczeniem 10-ej rocznicy za- w P o m b an k u  czynione sa już o dno-  s .i' '  przeżycia W łodzim ierza Lenint w idziane
Ó 1 fy \ 7 90 i 91 łf)7P run na \X,iłpńt:7r,7xr ^nmjzinuio- _i * , • . ____i.t  Ł8.15, 16, 17, 20 i 21.
W  niedziele i św ięta  w ozy kursow ać bę­

dą od 8 rano do 22 co godzinę, a  w okre­
sie w zm ożonej frekwencji co pól godziny. 

O djazd z placu O rzeszkow ej.
Przystank. R ogatka K alw aryjska, Bołtu- 

pie Jerozolimką.
T aryfa: z placu O rzeszkow ej ao  Rogatki

[ Dz.S j

i Szop ka  X k la sy  j

Nie m ając możności poznania zw yczajów  - c>ślej na daszek napadniętego, uszkadzając 
płatników  różnych instytueyj, których m ożna t>'lko nieznacznie czaszkę. Cybulski cofną! się 
byłoby ograbić, Nurkowski przypom niał so w -^k -ndę potem  w bok spostrzegł, i i  na- 
bie listonosza, który  co m iesiąc doręczał mu Pastnik chce mu zadać drugi cios. Uchwycił 
em eryturę. U znawszy, że pomysł z a 1 /ładnie- » °  zręcznie za ręaę i począi w zyw ać pomo- 
eia pieniędzmi listonosza jest możliwy do zre c>> in,m 0> ie  uczul silny ucisk na szyi, co 
alizowania, oczekiwał dnia, kiedy Cybulski ' v,aśnie nasunęło mu myśl, że to  drugi na- 
p rzystąpi uo doręczania przekazów , czyniąc Pa5,łn >K chce go udusić.

łożenia ZNP na W ileńszczyźnie. Spodziew a- w ie iln ie  p r z y g o to w a n ia .  M ie i& it lo tn i -  okienl francuskiego pisarza i opisane zunel- Przytem  niezbędne przygotow ania do napś Alarm zrobił jednak sw oje, usłyszeli go
n e  1PST I i r z n Y ^ r h  d p l p o - a f o w  7 P  , .  1 A  ^  ~ _ * . . .  . r f i l  i i m a f r y t i u i c ^ u   ■ ?____  . [ t n u / i p m  m i o c - z L o ń o i rne jes t przybycie licznych delegatów  ze , - W iln e m
w szystkich ognisk nauczycielskich, których ' Kl(- ln a  ”  llnei11 
na terenie Okręgu istnieje 1S9, jednoczących kom unikacja  au tobusow a, co umożli

będzie u h z y „ ,y w ,„ a * “ >*»**

ogo-

> Pocz. 8 wlecz. ZawalrtiL 1.

3500 nauczycieli, co stanow i 70 proc. 
iu nauczycielstw a W ileńszczyzny.

Progrars zgrom adzenia przew iduje na­
stępujące referaty : 1) „Nowy ustrój szkol­
ny" — w ygłosi w iceprezes zarządu głów ­
nego Związku N auczycielstw a Polskiego 
pos. Jtiljan (smulikowski, 2) „A ktualne z a ­
gadnienia zaw odow e" —  wygłosi sekretarz 
W ydziału W ykonaw czego zarządu głów ne­
go ZNP p.  M achowski i 3) „Życie Związ­
ku’ —  w ygłosi p. Leon Łyszczarczyk —  
Pozatcm  zostanie złożone spraw ozdanie u-

wi szybkie dostanie  się na miejsce od 
jazdu  samolotów.

O kazuje się, że linja W a rsz a w a  —  
Ryga będzie przedłużeniem trasy  lot­
niczej Paryż  —  Berlin —  W a rszaw a  i 
s tanow i jedną  z nardłuższvcli Śnij w 
Europie.

—  Przypom nienie. —  Z arząd T ow arzy­
stw a Przyjaciół Państwmwei Szkoły Tech­
nicznej im. .Marszalka J. Piłsudski’ go w

Jutro, w sobotę 7-go m aja o godz. 8-ej 
w. „Zem sta" hi redry —  jako uroczyste 
przedstaw ienie jubileuszow e 25-!ecia T eatru 
Polskiego w  Wilnie.

au  i upatrzyw szy uprzednio miejsce, gdzie bowiem mieszkańcy tego domu, i pospieszyli
najlepiej m ożnaby go dokonać. napadniętem u z pomocą

TECHNIKA NAPADU Po chwiii Nurkowski znalazł się w rękach
Jeśli chodzi o  sposoby w ykonania napaś- p.0 ' ’,Ci J  w  a "-,'sc‘e catek °  ‘'um u gapiów , zo-

'9, to  N urkowski zapożyczył je  od sw yen odprow ai zony do kom isarjaiu. 4
„koł: jgów“ po fachu. t ILU B v LO SPRAW CÓW ?

Z iiiloriiiacyj prasow ych o udanych na- Nurkowski mimo, żc zmieniał kilkakrotnie

ODFZW A.
Po opracow aniu drukującego się obecnie 

Szkicu o tajnej oświacie polskiej w  Ziemi 
W i'eńskiej, p rzystępuję do skreślenia ogól-

stępu jącego  zarządu okręgow ego oraz na- , . llrzyPnrl' | n£, że w ylosow ane fanty w
stąpi w ybór w ładz O kręgu: zarządu, korni- 11 '! a rb - można odbierać codzien
sji rew izyjnej, i Sądu H onorowego.. W  dn. n ?e 0< . godzin}, 16-ej do 18-ej z w

—  „D am a w Jedw abiach" w Lutni Dziś j  ^ . - - -  .  -----------
w  piątek dnia T -go m aja o godz. 8-ej \v. ar- Paclach ,na hstonoszów  w Krakowie, BeHinie Łezoan« .  stanow czo tw ierdz, że napadu do- 
cyw asola kom edja „D am a w jedw abiach". ’ V icur,iu: napastnik dowiedzą! sie, że ofiarę [(0rta' sa-n, a skąd się znalazł drugi kapelusz.

Jutro, w sobotę, 7-go m aja T eatr Lutnia nasam przud ogłuszano tępem  narzędziem , a Porzucony na schodach, nie wic jeżeli uwie 
nieczynny z pow odu jubileusze " 'eatru  Pol- nas*efln e O brabowyw ano. ‘ rzyć słowom bandyty , że nie miał spoin,ków,
skiego. Technikę tego  rodzaju Nurkowski posta- 0 en afezienie kapelusza da się w ytióm aczyc,

W Y P A D K I I K P A D Z lB Ż F  W prowadzić przy w ykonyw aniu nlano- że J1*®̂  en  w łasnością Nurkow skiego. Przv
 S vsh> m atve:zno  ■ w anego przez siebie napadu. szykowa! on go  na w ypadek ucieczki dla

wod Ał- ematjCżne krddzieze za-O- thcąc  jednak zapewnić sobie całkowite zmDniena wyglądu, 
couzien 1 - 1  . m ieszkancy pięknie położonej powodzenie, woadł na oomysi unieszKodL- . Wczoraj Nurkowskiego osadzono na Ła 

żyjątkiem  ̂ 'y> znanej pod nazw ą Domy Baii "buisKiego w ^posób napraw<dę per- kśłikach
św iat w  gm achu Państw ow ej k°w e  na Rosie, system atycznie  ok>;m aja o godzinie 20-ej odbedzie sie uro- ^ dz,ie ,4  ^w ią t w  gmachu" Państwow ej k' o w c  ' »  Rosie, system atycznie  okra-  SlV uda*‘ ca i*

czysta akadem m  z okazji 'O-lecm Okręgu ^ zkDy Technicznej na Antokolu (ul Holem d a n e  są  z ż a ró w e k  u  l a t a r n i a c h  z n u -  ność L ecz^oT em ^1 ^  '°dn,arzow l bezka>--
. . .  - . , iy. ‘ ak’ r W ileńskiego ZŃP. której przebieg będzie l̂!.a . . .  . . .  merami d o m ó w  Z u c h w a ls tw o  7ln ń 7 \*i

nego rysu 0-sw .atow ego ruchu w Z.en.i Mm fransm1tJ | any plzez rozg lo ' nię w jje ,-iska Termin odb.eram a tan tow  upływ a dnia 9 . , d  j . ”  ‘ J  . 0  1Z' U  w  KRYTYCZNYM DNIU.
skiej. W obec tragicznego jej rozdziału, oraz -  „łA odhyw a j si besdzie w  toIi dniade m aja rb. 1 s t u P n a > ze  s ą  d o m y , „O peracja" na Cyo lisi irr miała być doko
rozproszeń*;. iw czesnych działaczy, posiada- ckjch USB ' • — O tw arcie II W ystaw y „N iezależnych". w  <i<a y c n  ż a r ó w k a  w  la ta r n i  n ie  w is i  nanu w  poniedziałek, jaki w oniu w ypłat
ni przezentnie m aterjały  nie są  kom pletne. R i ) ż \ ’F  1-)ziś> 0 Sodz- 13 nastąpi o tw arcie II w ysta- d łu ż e j ,  n iż  tr z y , c z te ry  d n i T e n  o n ła  Pens)'j i em erytur, k ied" to  listonosze nk tie
Idz.e mi o objęcie metylko Ziemi Nowo- „ c  n . ,  wy obrazów  i rzeźb \Vil. T -w a N iezależ- k a n v  s ta n  r z e c z y  . 1 . żtfiim aia zwv3rfe r.r»v » h b  „s— .,1

nvch A rtystów  S7tnk Plac+vr7n\7i'1iu mio- , , ^  ^

Dcchodzen.u nadano try b  doraźny > 
tł^azatBIBBBB 83  “ąWIMBMBHJBnBMMIllB

o  D-ra śWiERZEWSK1EUO.
A k.\pressie,  Dzienniku i Kurjerze 

Wi leńskim ukazały się oświadczenia 
kilku Związków Lekaiskich,

gr idzkiej ale i dzielnic dziś pozakordono- _ JublłeuM 25-leCia Teatru Pol- nych Artystów Sztuk Plastycznych' , mie
wych. -  To też ponawiam dawniejszą proś- sk iego w  W ilnie. W  sobotę  7 bm. O g. -szczącej się w ogrodzie po-Bernardynśkim w 
bę o nadsyłanie odnośnych materjalów, któ- ‘ " . . . .
re pu zużytkowaniu, będą złożone w archi-

- . . . . - , rehabili-
czy je s t  ooniekąd rezul- ^ćzTni^ ^  P'"Zy sobie P!eni^dze do d«> tui a c e St Świerzewskiego „w  sto-

zv b e c n y m  s y s te m ie  p a t r o  Nurkowski już od ian a  śledzi! Cybułskie-

wum Tow . Przyjaciół Nauk w  Wilnie, a  w  
razie zastrzeżenia, zw rócone właścicielom.

Do tej pracy przystępuję w porozum ieniu 
z ów czesnym i działaczami ośw iatow ym i Zie­
mi Mmskiej.

Poczta do m nie: Wilno, ulica Wdleńska
29 m. 10.

Prosim y pisma pozannejseow e o łaskaw e 
przedrukow anie niniejszej odezwy.

Ludwika Życka.

ta t em
u n i i  w  i ■ -z r " 1* s/

0 r. w kościele j to-Bernardynskim  J. pawilonie po-wystawmwym, uprzejmie udzie- ,0wym policji, patro le  takie n igdy Do- 9°* poto. by przed obiadem spoi.iać się z
E. ks. Biskup Kazimierz Michalkiewicz le*)Jn T-Wa przez A agistrat. m ów  B ankow ych nie odw iedzają . Być nim na uk Wileńskiej rzekomo zupełnie przy-

odpraw i Mszę św. z pow odu uroc yste ^  ‘n y ś d ^ m a  rze ]Vg L fK y T w a PS  p r o f z e n f  I m ó c ^ u t m ^  °  f °
gó  o b c h o d u  20-Ciolecia w s k r z e s z e n i a  w y, oraz goście m iejscowi. .P lu s z e m ,  zwi oc i  u w a g ę  o d p o w i e d n i c h  c-zył mu Pieniądze, nienm ieszkując nalu ra ln il
sta łego tea ta t  polskiego w Wilnie. —  
Pienia religijne w ykona  chór ,,Lutni“ 
wileńskiej pod ba tu tą  p. Kasztelana.

— Przyjazd dyrektora teatru  polskiego 
na Łotwie p. Czengery. W zw iązku z uro­
czystościam i jubileuszowemu przyhyw a w d.

raz goście miejscowi.
W ystaw a po trw a do 5 czerw ca włącznie. 

W stęp  w dniu otw arcia zł. 1.00; w  dni na­
stępne zt. 0,50; uIgow--y 30 gr. wycieczki 
po 10 gr od osoby.

HARCERSKA
—  O dpraw a hufcow ych i drużynow ych 

wił. C horągw i H arcerzy. W czasie od 5-go 
do 7-go maja br. odbedzie się w  W ilnie Od­
praw a hufcowych i drużynow ych W ileńskiej 
Chorągw i Harcerzy.

W  O dpraw ie wezm ą udział kierownicy

(‘a w a ffia B c e r rT rs trsB B
lem iki: w ersalski nklon i rugatielnoje słowo, doli" Niech Pan w niej pisze, co się panu
Potem  staw ia się kropkę. Yictoria! Hip, hip, podoba i niech pan, jako korespondent
burra! w arszaw skich pism, pośle ją  naw et do • p racy  harcerskiej z terenu w ojew ództw  wi-

D rugą cechą charakterystyczną naszej M arszaw y. O dda pan tern napraw dę przv- ienskiego i now ogródzkiego, którzy zdadzą
polemiki jes t jej koronkow ość: kilka w ią- sługę talentow i W andy D obaczew skiej. Ale spraw ozdanie z przygotow ań do akcji oho
zań szydełkiem, irotem puszcza się, .robi się poco chce pan to  robie moim kosztem.- zow ej w b. r. i ze stanu pracy harcerski-yj
oczko, znów  kilka pow iązań, znów oczko. Patrzcie go! N ieproszony obrońca. sw oich środowisk.
T ak z pojedynczych zdań przeciwnika, itrze- i tam  dalej, w tom że duchie, ciągnąłbym  Po w ysluchanu Mszy św.. która zostanie 
p łatanych uziurami, wuąże się ślicz- ad infinitum.
ną koronkę. Ma ona tyle w spólnego ze zda- M ógłbym i jeszcze inaczej, i

odpraw iona w kosc. sw . M ichała o godz. 9 -pudełek konserw , łacznejw artości 1 000 zł 
_ . .. jeszcze, i dnia o hm. nastąpi o tw arcie O dpraw y o g. jp ^ _ ,Tki,

niem zw alczanego oponenta, że składa się inaczej jeszcze. Ale czy państw o nie uw a- 10-tej. O brady będą się odbyw ały w gm a- ‘ '  . ^ rząc izone  przy pom ocy
siów, ale dowolnie po - żacie, że polemika w ogóle jest rzeczą nud- chu gim nazjum  irn. A. M ickiewicza. & ńsa policyjnego nie dały narazie rezultatu.

—  Rozwiązanie hurtka. —  Z pJfcCenfa 
wląjiz w ojew ódzkich rozw iązany został Iuir 
tek B iałoruskiego Instytut! G ospodarki i 

lance. Dziś, w piątek 6-go m aja o godz. 8-ej Kultury w Malej Borkow szczyźnie pod Mo 
w. niebyw ale interesująca sztuka pt. „C ar łodecznem. Pow od — działalność zagrażają- 
Lenin". ilustrująca przebieg rewolucji w  Ro- ca bezpieczeństw u publicznemu.

sunK u d o  z a r z u tó w , u c z y n io n y c h  m u  
p rz e z  c z a s o p is m o  S ło w o “ .

D ie  w c h o d z ą c  w  to , w  ja k im  s to p -  
iiiU z w ią z k i le k a r s k ie  p o w o ła n e  s ą  d o  
„ l e h a b in to w a n ia "  s w o ic h  c z ło n k u w  o -  

w ła d z  p o lic y jn y c h . ^  ‘ .......... odebrać ^ - i a d c z a m y ,  iż  z a .z tP y  p rz e c iw  d ro w i
—  AFERA FILMOWA. W  spraw ie rze- W  trakc,e rozm ov/y Nurkowski zaoroDo- b w ie r& w s ld fe W u  p o d a n e  b v ły  p r z e z

kornej afery filmowej, do które-' miał być k S  Piatr!iKOwi kjfe(ek  Piw« *  pobliskiej n a s  w  fo rm ie  z a p y ta ń  d o  K a s y  C h o -

sacłn,czy zw rot. c ie ' Baterji. 1 rze r a d n e j  o d p o w ie d z i .
Ci. którzy złożyli skargę do policji, prze- Proponuiąe poczęstunek, Nurkowski miał . ^ a ‘ ’m ia s t  p . K o m is a rz  K ą tk o w s k i

konaw szy się, że działali z ty t pochopnie w v l!3 r iysI‘, ‘■raLf tn i e . sw '-go kom pana w ódką o g io .s ił h s t  o tw a r ty  w  K u r ie rz e  W ile ń -
cofaii z a r . ilJow ania, gdyż rkazało s ię .ó e  o T o b ? v ' 3  ten  ^ .  z a p o w ia d a ją c y  w y to c z e n ie
/.adnem przyw łaszczeni., kaucyj m ow y być minaliśmy w yżei. 1 ®
nie meże.

— W łam anie do „Pacyfiku". Nieznani wia 
ntyw acze dostałi sie do składów  tow arow ych 
m ieszczących się w  firmie „Pacyfik ' (ul. Ro­
sa 9) i skradli 25 kg. kakao, 2 bele filcu i 60

nam
oszczerstwo.

w praw dzie z jego 
przestaw ianych.

M ógłbym więc w fem miejscu długo i 
szeroko nudzić czytelników, jak to  p. W i­
told Hulewicz z mego feljetonu tu  coś w y­
ciągnął, tam  coś uszczknął, tu przestaw ił, 
tam  podstawił... Koronkowa robota...

ną?  Dwóch się o coś kłóci, publiczność na­
w et nie wie, o co.

NAPISZĘ WIEC TAK. 
KRÓTKO I POWAŻNIE

TEATR I MUZYKA
Szfuka Franciszka Porehe na Pohu-

MÓGŁBYM WRESZCIE ROZPOCZĄĆ 
W  TEN SPOSÓB-

Drogi W itoldzie, zdaje się, że T y i ja 
ecnakow o cenimy W;andę D obaczew ską.

W idzimy w niej najw iększą z tutejszych, wi 
łeńskich poetów . Nie tak  daw no przecie mó 

P. W ituld Hulewicz, ni stąd , ni zow ąd, wiliśmy obaj o tern, że gdyby to  od nas zale- 
jak Fiłip z Konopi w yrw ał się z k rytyką żaio, jej w łaśnie przyznalibyśm y nagrodę lite 
moje; krytyki- G dybym  chciał, m ógłbym  tę racką W ilna w ten sposób chcieliśmy obaj 
krytykę rzucie do kosza. Ale nie czynię te- uczcić jej zasługi. Z tego względu żalown- 
go. D rukuję ą w całej w spaniałości. libyśm y obaj, że M agistrat w  tym  roku

Pozw olę sobie tylko zadać pytanie: skasow ał nagrodę literacką.
—  Dlaczego pan Hulewicz tak gw ałtów - Jes  ̂ jedna niedzy nami różrica . Ja

nie i namiętnie broni W andy D ohaczew - low iadam : W anda D obaczew ska m r głębo- 
skiej?- Czy w yrządziłem  jej jaką krzyw dę? k' e Spojrzenie poetyckie i nie pow inna go 
Czyż nie napisałem , że W D obaczew ska zwężać w sw ych wierszai h regjon.-lnych.
„odczuw a m usowy zw iązek z ziemią, Oj-jś szczególnie, gdy N ałkow ską, D ąbrow - 
w chlania św iat zmysłami poety, który w i- f k?> Szczepkow ską, Zawieyskiego iuteresu- 
dzi, słucha i kocha... Pisze rzeczy dosko- i§ wielkie i ważkie zagadnienia. D obaczew  
naie, pełne prosto ty , która jest rezultatem  i ska> pow iadam , ma wszelkie dane po temu, 
poetyckiego stosunku do św iata i wielkie- b y rozszerzyć sw e horyzonty tw órcze, 
go opanow ania rzemiosła poetyckiego... U- Ty zaś m ów isz: „O by W anda D obaczew
mie patrzeć szeroko, gięboko i w ysoko"... ska nie szukała zejścia z ty en dróg, na kto- g o  n io r u n  u d e rz y ł  W p io r u n o c h ro n  JtO- n ie r z e  z d o ła l i  SZybkC U g a s ić .

I wiecej jeszcze rów nie pięknych i mi- re w ostatnim  tomie w stąpiła"
łob-zm iących zdań. Mnie się zdaw ało, że ja  jej dobrze ży-

W ięc czego, do djaska, czepia się p. Hu- Cze. Ty jesteś pewien, że T y jej lepiej żv- 
łtw icz?  Że me rozumiem regjonalizm e? No czysz.
-  nie rozui licm aszegn, pańskiego szeze Jeżeli się koniecznie upierasz przy sw o- WILNO.

‘enl b ,lldS°L,Z bólem serca Ustępuję. W ię C6 został postrzelony w  plecy S. Zygm unto- kichś chw ilow ych nieporozumień. Niewyklu- 
cej naw i Między nami łftowiąc, przy naję, wicz (K alw aryiska 10), robotnik. czone jednak jest, że był to  planow any za-
rfn S'^ T tem-. , v, nl/ JKZ ra cję- D laczego? Spraw ca strzałów , niejak1 Żyrłow ski, ro- miar na innem tle. Zygm untow icza odwie- 
O dpowiedzią niech będzie poezja D onaczew  betnik  szczotkarski usiłował zbiec, lecz zo- ziono w stanie ciężkim do szpitala św . Ja- 
skrei- .«to«r.P woli ona tę drogę, k tórą T y  stał ujęty. kóba

B U R Z / l  N A D  W I L N E M
W POŁUKNf PiOPlTN ZAbIŁ CHŁOPCA

WILNO. W  nocy z 3 na 4 bm. nad scioła w  Połukni, wpadając następnie 
W ilnem i powiatem  wiiensko-truckim  przewodam i ao  ochronki, gazie  zabił 
przeszła pierwsza w iosenna burza, po- 9-Ietniego w ychow anka Stefana Siele- 
łączona z silna ulewą i piorunami. nina oraz poraził ciężko dw ie w ycho- 

Ulewa trwała przeszło 2 godziny, w aw czynie: G. Jurow iczów nę i St. Bar 
dostając się  w  kitku wypadkach do pi tosiew iczow nę.
w nic i suteren dom ów. W e w si Deniszki w  rejonie Olkie-

Od uderzenia piorunów na przed- nik piorun udetzył w dom Łoszefa Mi- 
m iesciach zapaliły się  dwa dom y, któ- chała, wzniecając pożar. W znieciony  
re szybko zostały ugaszone. został również pożar w  strażnicy g~a-

Na terenie pow . w ileńsko - trockie nicznej Łaski koło Loździej. Ogień żot 
piorun uderzył w piorunochron ko- nierze zdołali szybko ugasić.

UsiłflWdnie zabejstwe na ul. Kalwaryjskiej
W czoraj przy ul. K alw aryjskiej ście wyniido najpraw dopodooniej na tle ja-

Mitr . nalegań, Cybulski nie dał sie skusić W ów czas  w spó łp racow nik  nasz  u- 
na w ódkę, zadow oliw szy się szklanka piw a. (-iaf sic do L andw arow a  i, o ile lttćJd 
Nurkowski "ie  dał poznać po sobis niezadn- spraw dził  na  miejscu iż z a rz u ty  n r / V
wolenia t pożegnał w krótce I lybulskiego pod fłl.nV ; ' i , Ul> P1Ze'my-ą, ^  |T rm < iu ii,/ di owi bw ierzew skiem u b y ły  uza­

sadnione. Jednocześnie  sp raw ą  tą za- 
NA YvZGLĄD .MAGISTRATU. interesowała  się prokura tura , która za-  
—  D o b rzy ludzie, na  mój w /g lą d  mierzą wytoczyć  przeciw ko drowi św ie  

zabierzcie dziecko. Sora Lewin. —  T a -  rze" 'sk iem u postępow anie  karne. W  
ki Narteluszek był przypię ty  do cztero- związku z tem redak to r  odpow iedzial-  
miesięcznego niemowlęcia, które le- nY naszego  p ism a był w zyw any  do p. 
<arz nazw ałby  oseskiem, a policja pod podorokura to ra  na pow. wileńsko- 
rzutkiem płci męskiej. Ten  projekt przy 'rocki.
szłego obyw ate la  znaleziono w podw ó- ---------- -
rzu domu Nr. 2 przy W . Pohulance. SKŁADKI NA RZECZ BUDOW Y  

Drugiego podrzutka , k tórego w y -  POMNIKA J. MONTWtŁŁA  
znanie ze w zględu na brak kartki i Na skutek p iośb y  Komitetu oudo- 
przedew szystk iem  ze względu na jego  w y pomnika Józefa Morttwiłła w  W il- 
p!eć żeńską, trudno skonsta tow ać , zna nie, redakcja 
Icziono w poczekalni 11 klasy na dw or­
cu wileńskim

M agistra tow i przybyło  dwóch je sz ­
cze bezrobotnych. \  tak przecie uprze­
dzał wszystkie  matki, by na jakiś czas 
w strzym ały  sie od podrzucania . Prze-

naszego pisma otwiera  
z dniem dzisiejszym  rubrykę składek  
na ceł pow yższy.

OFIARY
, i nnr\r\ . • * . -  - , , . . Ku uczczeniu pamięci
.■zło 2000 bajstrtiKOw hoduje  się w  je -  Michała WalWewicza w
S o z a k ła d a c h .  K ry z y s  k o m p le tn y .

Na mój w zgląd —  p o w iada  Sora 
Lewin. Dobrze. Ale Sora Lewin ma tyl­
ko jedno. A M agis tra t  aż dw a  tysiące.' 
P roszę pomyśleć.

zm arłego kolegi 
dniu 40-tym Jego

zgonu pracow nicy Kasy Chorych w Wilnie, 
SKladają n i Ochronkę im. M arsz. J Piłsuo- 
skiego zł. 30.

Piotr Janow ski na Żłobek im. Maryi zł. 5. 
womitet ChleL Dzieciom zł. 5, Dom Dzieciąt 
ka Jezus zł. 5.

Zam iast czepiać się mnie, popraw iać mo 
ją recenzję, i moje „zaszczytne ep itety"; 
-astosow ane do niektórych wierszy D oba- 
czewskiej, rozciągać na całą książkę— niech 
pan pisze sam  recenzje i krytykę „Naszej

skiej: istotnie, 
pochwalasz. Jerzy W yszom irski. T ak spraw ca Jak i ranny byli pijani i zaj-

U W A D 2 E  G O S P O D Y Ń !
- N ą j J e p f r j  z a b e z p i e c z a  n a  l a t o  f u t r a  1 I n n e  u b r a n i a  OO  M O L I  w y p r ó b o w a n y  p r o s z e k  

j a p o ń s k i  K A T  O L ,  c o  s t w i e r d z a  f a k t  t a n ,  l i  p o d c z a s  r e w o l u c j i  r o s y j s k i e j  u b r a n i a ,  k t ó ­
r e  b y ł y  p r z e s y p a n e  p r o s z k i e m  K a t o l  1 z o s t a ł y  w R o s j i ,  d o p i e r o  p o  u p ł y w i e  d ł u g i c h  la t  
s p r o w a d z o n e  d o  P o l s k i ,  o k a z a ł y  s ł ę  c a ł e  l n i e t k n i ę t e  p r z e z  m o l e .  K a t o l  m a  p r z y j e m n y  
z a p a c h  n i e  p l a m i  u b r a n i a .

K A T O L  t ę p i  r ó w n l e i  r a d y k a l n i e  r o b a c t w o :  p c h ł y ,  p l u s k w y ,  p r u s a k ł  k a r a l u ­
c h y  o r a z  o w a d y :  k o m a r y ,  m u c h y ,  m s z y c e  n a  k w i a t a c h  i t . -  p .  W  P o l s c e  K a t o l  j e s t  z b a ­
d a n y  p r z e z  s i t y  n a u k o w e  I u z n a u y  j a k o  ś r o d e k  n a j s k u t e c z n i e j s z y  d o  n i s z c z e n i a  r o b a c t w a  
i o w a d ó w .  K a t o l  s p r z e d a j e  się w s k ł a d e c h  a p t e c z n y c h  l a p t e k a c h .

P r z e d s t a w i c i e l  H.  W O J T K I E W I C Z  — W I L N O  K a i w n r y j s k a  21.
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PO STA W A . H ISS  PR/SCUJĄCA WILNA
AKADEM JA ŻAŁOBNA KU CZCI ŚP. 
DR. BISKUPA \VŁ. BANDURSKIEGO.

Z inicjatyw y i staraniem  Zarządu Pow ia­
tow ego Federacji P.Z.O.O. w P ostaw ach  w 
dniu 9-iV 32 r. w miejscowym  kościele para­
fialnym  o godz. 1 O-ej odbyło się uroczyste 
nabożeństw o żałobne za duszę ś.p. dr. bisku­
pa W ładysław a B andurskiego. N abożeństw o 
celebrow ał ks. proboszcz Juljan Jankow ski. 
Mszę żałobną od śp iev a ł chór Federacji łącz­
nie z chórem kościelnym, który na ten dzień 
specjalnie przygotow ał Mszę żałobną i Libe­
ra  W nabożeństw ie wzięli udział wszyscy 
przedstaw iciele w ładz i organizacyj, oraz 
szkoła pow szechna i licznie zebrane społe­
czeństw o.

Straż przy katafalku trzym ało Stou arzy- 
szenie Rezerw istów  i Strzelcy. S tow . Rezer­
w istów  w ystaw iło kom panję pod bronią w 
sile 80 ludzi z pocztem  sztandarow ym  i z w. 
Strzelecki pluton pod bronią w sile 30 lu­
dzi.

Po nabożeństw ie okolicznościowe przem ó 
wienie do licznie zebranych parafjan  w ygło­
si! ks. Jankow ski. Należy podkreślić stano­
wisko m iejscowego proboszcza, który nie za 
łując kosztów  i z wielkim nakładem  sił ilu­
m inował kościół i ustaw ił pięknie udekoro­
w any kw iatam i katafalk.

O godz. 12-ej tegoż dnia odbyia się aka- 
dem ja żałobna w  Domu Ludowym , przy po 
brzegi wypełnionej sali w  obecności w szyst­
kich w tadz i delegatów  organizacyj miej­
scow ych, w szczególności b. w ojskow ych. 
Akadem ję rozpoczął przem ówieniem  ppłk. dr. 
M oroz, b. prezes Federacji, k tóry  w pięknem 
i rzeczyw iście na wysokim  poziomie sto ją- 
cem przem ówieniu, zobrazow ał życie i cha­
rakter, oraz działalność ś.p. biskupa B andur­
skiego do łez w zruszając obecnych na sali 
słuchaczy. Po dłuższem przem ówieniu dr. 
M oroza zostały  oddeklam ow ane dw a wiersze 
ś.p dr. biskupa Bandurskiego o K om endan­
cie z r. 1914 i„Zjednoczenie Armji“ . W  dru­
giej części akadem ji chór Federacji odśpie­
wał kilka pieśni żałobnych kończąc akade­
mję „P ierw szą B rygadą". „M ari .

WYBR&UAl
Z inicjatyw y właściciela Biura D zienni­

ków i Ogłoszeń
p. LEJBY BERGERA 

odbyły się zdaw na oczekiw ane w ybory Miss 
P racującej W dna.

W krótkiej notatce dziennikarskiej niespo 
sób opisać w szystkiego, co się działo we 
środę dnia 3-go m aja 1932 r. w  sali teatru  
Lutnia. Stv ierdziw szy więc ogólnikowo, że 
zainteresow anie się w yboram i i entuzjazm  
publiczności przeszły najśmielsze naw et o- 
czeki wania

SZLACHETNEGO INICJATORA, 
zaznaczam y m om enty najw ażniejsze.

Po zakończonej części rew jow ej zasiada 
na scenie jury. Przew odniczy mu

KAROL W YRW ICZ - W1CHROWSKI.
Składa się zaś ono, zgodnie z zapow ie­

dziami na afiszach, z kilku m alarzy i trzech 
najznakom itszych literatów  wileńskich. Sa to : 

HELENA ROMER 
jlL JU S Z  KŁOS 

i FELIKS LI B1ERZY.NSKI.
Śród hucznych a niem ilknących oklasków  

zebranych tłum ów  dokonała sie
PREZENTACJA KANDYDATEK, 

po której nastąpiła narada sądu konkurso­
w ego i ogłoszenie w yroku. Miss P racu jącą 
W ilna na rok 1932 została

HALINA W ASILCZYKÓWNA.
Prócz niej dokonano w yboru dw óch Vice- 

M iss: T acjanny  Żukowskiej i Haliny R '-mkie- 
w iczów ny. W szystkie trzy  zostały  uroczyś­
cie udekorow ane na scenie w spaniałem i szar­
fami

O BARWACH NARODOWYCH.
Był to jakby sym boliczny hołd, złożony 

w ybrankom  przez
CAŁY NARÓD, 

solidaryzujący się z inicjatorem  tej niezw yk­
łej im prezy, posiadającej giębokie fcbywatel- 
skie i społeczne znaczenie. W szystkie trzy 
Miss otrzym ują

CENNE NAGRODY.
Spodziew ać się należy, że w  najbliższym 

czasie nie o trzym ają również engagem ent do
WIELKIEJ W YTW ÓRNI FILMOW EJ.

POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOW Y, 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE. 
—  KUrUJ SAMODZIAŁY LNIANE!

P o c z ą to k  o  g o d z  2 ej.
Dziś! Nbjwiększa l najsłynniejsza sensacji doby obecnej

Dźwiękowe
Kino

H E L S O S
ffTrfYTTYTTTYWYfTTYTYTYTłTYTWYTfTTYTYYłU

S i a n g h a j - E - ;  p r « * s s

POW SZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPO ŻY W ­
CÓW YV WILNIE

podaje do w iadom ości członków' i sym paty ­
ków, iż w dniu 6 m aja br. (p iątek) o godzi­
nie 17 mm ut 30 (pół do szóstej po poł.) w  
lokalu Spółdzielni Rolniczych przy ulicy Ja­
giellońskiej Nr. 3 w W .lnie, odhędzie sie 

KONFERENCJA CZŁONKÓW.
Porządek dzienny Konferencji następu­

jący . 1) zagajenie i w ybór prezydjum ; 2) 
ilustrow any przezroczam i odczyt p .t „Co zy­
skujem y należąc do Spółdzielni7',; 3) referat 
p.t. „W spółpraca członków w Spółdzielni"; 
4) inform acje w  spra\yach bieżących spół­
dzielni; 5) dyskusja.

Ze w zględu na w ażność' om aw ianych za­
gadnień, zv. iązanych z rozw ojem  Pow szech­
nej Spółdzielni Spożyw ców  w  W .lnie, prosi­
my o łaskaw e, liczne przybycie.

ZARZĄD.

ArC>dZJÓZEdF.rsrERNbE8kaA.ltep.Ucerdowłaobsada: Marlena Dietrich, Anna May Wong
i najwytworniejszy gwiazdor ekranu Ci IV£ bRC^K. Film osnuty na tle ostatnich wydarzeń w Chinach 

Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Początek seansów o godz. 2, 4, 6, 8 i 10. 30.
Na 0'erwszy seans ceny zniżone.

ź a d a i c i e
we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych znanego 
śi odka od odcisków

Prow. k.PAKA.
YTYfTYYYTTYTnT f m Y T Y T Y m m ?

MMI

TURNIEJ TENISOW Y A.Z.S.‘u 
Dnia 5 maja o godz 10-ej na kortach AZS‘u 
na  Zakrecie odbędzie się da!szy ciąg pierw­
szego w tym roku turnieju tenisowego. Ro­
zegrane zostaną pćl.inały i finały we wszyst  
kich grach.

— Korty na stadjonie O środka W . F. Z 
dniem 3 m aja zostaną uruchom ione korty 
tenisow e na stadjonie Okr. O środka W. F. 
V\ dno. czynne od godz. 8 rano do godz. S-e] 
wieczór.

I  S Ą D Ó W
OFIARA KAPITANA ŚM ECHOW 5KIEGO

W  ubiegły poniedziałek odw oław czy S. 
Okr. po rozpatrzeniu spraw y kankana w 
st. spocz. Br. Śniechow skiego, skazanego w 
pierw szej instancji na b m. więzienia —  u- 
chylił ten w yrok i oskarżonego uniewinnił.

Spraw a dotyczyła oskarżenia urzędni­
ków skarbow ych z Urzędu Skarbow ego na 
pow. wii.-trocki, i Izby Skarbow ej o tuszo 
w anie nadużyć, popełnionych przez jedną z 
fabryk w N. WMejce na szkodę Skarbu Pań 
stw a. W czoraj oskarżony udow odnił sw iad 
k a n i, że miał podstaw  y do oskarżenia.

PozDrawre przew odniczył s. Okulicz w 
asyście s. s. G óry i Siemaszki.

R?d!o wil@risk«e
C Z W A R T E K , 5  M A J A

10.00 N abożeństw o z Krakowa.
11,58 Sygnał czasu.
12.15 Poranek z Fiiharm onji W arsz.
15.55 Audycje dla dzieci z W arszaw y.
16.20 Koncert dla m łodzieży (p ły tę )— 

„Sceny dziecięce" —  R oberta Schum anna, 
O bjaśnia Zofja Ław ęska.

16.40 „N apoleon w św ietle legendy i 
praw dy“ —  odczyt z V. arszaw y wygł. 
red. J. Sołtan.

16.55 Koncert dla mtodzieży, —  Utwo 
ry Paganiniego. O bjaśnia Zofja Ław ęska.

17,10 „Życie am erykańskie" —  odczyt 
z K rakow a w ygłosi prof. R Dybowski.

17,35 Kącik językow y z W arsz.
17.45 Koncert kom pozytorski Eugenju- 

sza D ziewulskiego z w ykonaniu au to ra— 
(fortep ian).

18.15 R ecytacja w ftrszy  Felicji Kru­
szew skiej ze zbioru „T w arzą  na zachód" 
v/ w ykonaniu Janinny Skrobeckiej art. d ra­
m atycznej.

19.00 „Skrzynka pocztow a nr. 200“ —- 
listy radjosłuchaczów  om ów i W itold Hule­
wicz dyr. progr. R. W.

19.20 „R enodja" —  pogadanka um uzy­
kalniająca prof. M. Józefowicza..

19.45 Słuchow isko z W arsz.
20.15 A kadem ja z okazji dziesięciole­

cia W ileńskiego Związku N auczycielstw a 
Polskiego. T rasm . z sali Śniadeckich na 
USB.

21.45 K w adrans literacki z W arszaw y.
_2,10 Recital skrzypcow y Z. Roesnera
22.40 K omunikaty i m uzyka taneczna z 

Warszawy.

P R Z E T A R G
M inisterstwo Komunikacji zaw iadam ia o 

przetargu  ofertow ym , który  odbędzie się dnia 
24 maja 1932 r. o godz. 11 ej na sprzedaż 
starej miedzi.

Szczegółowe ogłoszenia zam ieszczone są  
w  „ M onitorze Polskim " z dnia 30 — IV b.r. 
Nr. 100.

illlill

Dział Pośrednictwa 
Handlowego

Dźwięlccwekin’
HOLLYWOCa
Mickiewicza ,22 

tel. 15-28

Na żądanie Sz, Publiczności jeszcze kilka dni.
scenarjnsz w -g pow ieści Józefa Weyssenhoffa z udziałem  najnow- 
szych gwiazd polskiego ekranu lny Benity, hlr4y GruasińskleJ i 

Je*zega Marre Ceny m iejsc zn żone. Początek o godz. 2, 4, 6, 8 i 10.15.

DŹWIĘKOWE KINO

e « i N «
ni. Wielka 47. Tel. 15-41.

Huragan śmiechu, zachwyt, podziw i entuzjazm wzbudzi aaiwięltS2a komedia sezonn p. t.

Ó 4 . &  A R T U R A "
W roi. gł. Maureen 0'SuIi!var?, WiiH R a g e r s  oraz b.yrna Loy.

Rekord humoru, fantastyczności tematn, potężnej wystawy i gry »ktorów osjągaie bezwątpienia 
potęźayłilm ,Na Dworze Krół* Artura*. Nad program: Dodatki dźwickowe.

Początek o godz 2,4, 6, 8 i 10.15. Na oierwszy seans ceny zniżone

Dźwiękowe kino

„ P A N “

D Z I Ś !  Wielki m onum entalny film! N ajpotężniejszy gbg J  
twór techniki genjuszu ludzkiego KM r WF 4* 

Dramat oficera z .Inteliigence S*rvice', kióry pod grozą snńerci w czasie Wielkiej Wotcy dokotiywuje aa niemie- 
mieckiem teiyiorjurti bohuteiskich czynów wywiadowczych. Żywioł:wy wybuch tajnych faDryk anrsnicji.

Nad prograir- Dcdatek dźwiękowy Począteic o godz. 4, 6, 3 i 10.15 w aaie świąt, o godz. 2-ej.
Na l- sz v  seaiu ccnv zniżone.

Drwi^kowy
KiLO-Teitr

„STYLOWY1"
Wielka 36

Dwa dżwiętowe arcydzieła w iednym programie! Arcydzieło SOw-KlNO p. t.
1 St f l l ł a n  sensacyjne obyczajowy dramat. W roi. gł. Juktstcinlew (bohater filmu jf.Burzł 

fi U l L4.illv.Jy nCSyilu lil tud Azją*) i wielka epopea wojenna p. t.

Fascynujący d ra ia t  walk powietrzny:h pomnąd-y skrzydlatą flotą angielską i atakująceni: Londyn Zeppelinami,
W roi. gł. John Ĝ prlsh i Helona Chamdler.

Kino-Teatr

„ŚWIATOWID"
Mickiewicza 9.

Dziś! Prztbój dźwiękowy.
Porywający konflikt dwn ras: białej i Żółtej. W roi. g RYSZARD  

t y * *  V *  I  W  EERTHELEMES 1 urocza COHSTAriCE BEHNfT.
'Aobec wysokiej wartości artystycznej film dla młodzieży dazwoiony. Ciekawy nadprogram,

KINO

„Mimoza"
W i fbal 25.

Dziś nieoywata sensacja! Podwójny program.
M :T C łn  M i łf l  Ć fi**  -  draltut cyfznerji Wielkich miast. Najpiękniejszy film doby dzisiejszej! 

j iT r  i S IU  IM IlU d s l  bogactwo i przepych! W roił głównej iw a n  Petfowicł bożyczcze kobiet.
2) Hoot Gibson—król cowboyów w świetnym filmie pełnym emocji, ITrisitUtUU n ^ rż t f  n im a k '1'  

niebywałych trików i pomysłów p. t. n F l l  W O W y  f,‘ J i  I .LFIlJ , ICl 1 
Od godz 7 wieczór przygrywa do obrazów tno  koncertowe: skrzypce, fortepjan i yiolonczełi.

Pomimo dużych kosztów sprowadzenia f i lm ów — ceny miejtc zniżone.

przy Biurze Reklimowem S. Grabów- 
skiego — Garbarska 1 tel. 82 

Zawiadanra, że ma do sprzedania w 
różnych dzielnicach miasta domy w 

cenie od 6.0J0 zł. i wyżej.
Poleci również płace, folwarki i działki 

ziemi.
Informacje n i  miejsca.

a
rTTTrTTTTTTTM TTTTTTTTTW TW TTnunrTTTTl

6ABSNET
R a c j o n a l n e j  

k  o  s. m  e i y  k  
I s t i n l c ż s ]

WILNO,
M5ck?ewi£z»8l—4

U rodęS*-
a*
jel

Tanin sprzedam
■ . . J  dwa folwarki 50 ha w
L R l f T I S t S a  okolicy Wilna, 300 ha

T O r U m i t i m r  jEslftj k P g o T g

D r u s k i £ ł i [ k i ~ ~

O G Ł O S Z E N I E
UwagH aie l E uropejsk i  

i twilła , , Marta" Pod zastaw nierucho- 
— oens onaty I. Gliń- mus i miejskiej tylko

Odśwież,, Z Cał° ' *  WiIU' e mf ° a ° frZy'ej sk azy !  braki. M « m  Ż ^ " Y m . r . e m  mac m n ie jsze  sum y
0 i h  (m ożna  i bez n a ty ch m ias t  Informakosmetyczny (Warzy. I Pośrednictwa 

wego Biura Re- 
wego — Gaf- ' 

barska 1

DO SPRZEDANIA

j o a i f o

DEUll.
w  s  e. &

'A f j i ę  I L C N iltA 3  s  
r E L . S i l  &

&AJUU4AA &AAAAA AAM*

na* w e d b j j . r o ! .  Spnh- -  ,
1*. Wypadanie w.jaów, u  w  w r
lacisź. Indywidualne w sosrn w yn  rsie 
ó. blersnie konmetyków Przyjmie letników id szczenięta rasy Seter 
do każdej cery. Óst*i* ®  mai*. Poczta Piudy Irlanaski. UL Wileński 
me zdobycie k o s m e t j .*  V. ysckowszczyzna. 1 2 - 3 .

ki rsc iooaine].  O le szy n a .  —i — .
Cudaiemaie od ę. 10—S * ’ f t c W C T

W. Z. P. 43 iaaaa/ ' dobry kupię natych'

l o f c a r T P  D f ' - e - j ? s l , ® r 3
L l S l i t e l  *T.C choroby skórne, wene*

Posady
Lokale miast, ss .ztdaję i.anic 

2 aparaty fotograficzne 
z objekt .Zelsr Tessar*

Zasadnicza zwana wykładzie wygranych
ryczne i moczopłciowe

DOKTOR M a c k i e w i c z a  4

Zeidowirz Kl ,09a

W obecnej 25 Loterji Państwowej Jubileuszowej
znacznie zosta ły  p o w i ę k s z o n e  wygrane oraz wprowadzono

» *  w  n ! e r w s z v c h  ‘  4  <■160 premij v,v.v;vi 51 premij
O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  o k o ł o  2 5  m i i j c n ó w

W zywam y w szystkich d o  kupna lo só w  1 k f a s y  
Z g ł a s z a j c i e  s i ę  d o  n a s  p o  f o r t u n ę ,  p o  d o b r o b y t ! ' !

chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9—do 1, 

5—8 wiecz.

Przyjm. od 3—12 i 4—8

Kosmstyka
w piątej 

k l a s i e

DOKTÓR 
ZELDSW ICZOW A

TumwTFłTłWYTrewT z 00(jl-r  wyciąg, miecha
.Twr^rTT-YTfTTłT^TT M i e s z k a n i a  1) -ozm 10x15 .Con-
M , j! 3 i 4 pokoi z e te s s i  Nettel* z mig
M łO u a  K raW C O W a Wszelkiemi wygodami sztorkową i teleobjek- 
poszuknji stałej posa- nowoczesremi, wanna tywem 9x12 .Etui Pa­
ty,  może *irz*dzaćna miejscu do wy-tent* z samo-wyzwala- 
domem, opiekować się- aajęcia. Wilno, ul. czem. Przyrządy foto- 
dziećmi. przyjmie chęi- Słowackiego 17 graficzne mogę sprze-
nie posadę na wyj.zd. ,..    d»ć osobno — og'ądać
Pouada bardzo dobre » U m o b ^ w a n y  od godziny 5 wiec.
iefeiencje. Zglosrtnia P O K Ó J  Skopówka'6—19
do Adm. .Słowa* * » ‘̂ r4er) W ef00, ł a z i e n -   ----------

Kolektura Loterji P aństw ow ej

L I C H T L 0 S”

KOBIECE, WENE­
RYCZNE NftSZąDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—2 I ad 4—6 
<>L M lck lsw lcca  24. 

te. 277.

ł l

W I L N O
Aa. Mickiewicza io. W ielka 44

Łaskawe zam ówienia prowincji załatwiam y odwrotną pocztą.

DOKTOR

Blumawicz
choroby weneryczne, 

kórne i moczoołciowe 
Wi t  a a  21,  

tel. 921. od 9—1 . 3—8 
W. Z. P. 23.

G A B I N E T

19

K o s m e ty k i
L eczn leao l

Cedib“
J. Hrymewlczowej 

(Wielka 18 m. 9) 
został przeniesiony 

n a  u l. M fckia- 
w icza  1 m . 11

M a t u r a
przj goto wy wanie

ka, do wynajęcia.
~  Ofiarna i, m. 1, tel b yczke w dobry n sta- 
"  14-78. Między 2 -  4. utc. Oferty składi ć pod 

~ i. i. —  adresem; mai Jachi-
“ 1 ,  ?  l u b  3  p o k O .I S  mowszc/yzna,_ ppczti

^ w y<f CL . P̂ i0' ^wygodam j do WVlf i .P o ło c z ,n y  -  W. Świę- tow do eg7»mi*i(4T„ 'n . . , Pmtnwa torzecki.
zakresie szkół średnich Po^ >*'a ,8 1' -----  --------- ----
J ęzy k i  o s c e :  fnneos

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych  w  Wilnie poda­
je do w iadom ości, iż poczynając od dnia 6 m aja 1932 r. na pod­
staw ie par 14—  i pki. 2 par. lo  —  V. pkt. Regulam inu P rze­
w ozu ogłoszonego w Dzienniku U staw  Nr. 93 poz. 721 za 193! r. 
Kolejowe Przedsiębiorstw o dow ozow e C H artw ig S-ka Akc. 
zarząd w Poznaniu będzie:

a )  Zwozić i dostarczać odbiorcom  przesyłki drobne w sze 
kich kategoryj (ekstnresowe, pośpieszne i zw yczajnej

b) Na żądanie nadaw ców  odw ozić na kolej przesylk: 
drobne, zgłaszane do zabrania i odwózki z lokalu na­
daw cy, luh dostarczone w  tym  celu przez nadawców 
do lokalu przedsiębiorstw a i załatw iać w  zastępsU . e 
nadaw ców  wszelkie formalności, połączone z nadaw a­
niem przesyłek do przew ozu koleją.

O ileby odbiorca nie życzył korzystać z usług przedsię­
b iorstw a dow ozow ego, to  stosow nie do pkt, 27 par 16 Regula­
minu Przew ozu, winien zaw iadom ić o tern ekspedycję stacji 
Wilno pisemne, przed nadejściem  przesyłki.

Od zwózki w yłączone są :
a )  Przesyłki, które w  myśl obow iązujących na kolejach 

P aństw ow ych regulaminów i postanow ień taryfow ych 
m ają byc załadow ane przez nadaw cę, lub w yładow a­
ne przez odbiorcę;

b) Przesyłki, które kolei, w  myśl regulam inu przyjm uje 
do przew ozu w arunkow o, pizesytki uszkodzone, prze­
syłki, grożące uszkodzeniem w czasie zwózki, w reszcie 
przesyłki, podlegające ocleniu, lub opodatkow aniu, oraz 
żyw e zw ierzęta bez klatki;

c) Przesyłki, których odbiór w lasnem i środkam i zastrze­
gli sobie odbiorcy (par. 16 pkt. 27 Regulam inu Prze­
w ozu), oraz przesyłki, które stosow nie do zastrzeżenia 
nadaw cy w  liście przew ozow ym , m ają pozostać na 
składzie kolejowym  do czasu zgłoszenia się odbiorców.

O plata za zw ózkę i dostaw ę w szelkiego rodzaju przesy­
łek drobnych ze stacji W ilno, w zględnie z m iasta na stację  W il­
no, będzie pobierana podług cennika, zatw ierdzonego przez D y­
rekcję O kręgow a Kolei P aństw ow ych w  Wilnie i w ywieszonegc 
v E kspedycjach: T ow arow ej, Pośpiesznej i E kspresow ej st. 
W ilno tow . i osob.

DYREKTOR KOl EI PAŃSTWOWYCH

DO SPRZEDANIA FORTEPIAN

2 c k . r rI słomiane ule O.dema* f Sl’r0der*'
grecki. Lekcyj X e I a - Wilno, A a t o k o l T P o - £  V jlelka|

OTWOCK
ją ratwnowani korepe-ł°W4 St. S av  clti

‘°r,y' TTpokoje ~  p'»n:nogimn. mag, fiłozofjl i Z ilPHOJC
spec ma.emaiyki. Zgł. z wygodami df> wyna ■ .bzroden oncertowe 
do Adm. .Słowa* podjęcia. Ul. Portowa 12 r j3- dobrym sta Ue 
.Matura' m. m , niedrogo wrzedamt-Ł*-
. .. _ , walna 4, m 15.

L śr n stacjd  
K llm a ły c m a .
Si z o n 1 t lo roczn y .

I Wskazania: vrszelkie stadja chorób pltrc- 
nycn, ozdrowiny, wyczerpanie, niedo- 
nr^ristnść, zołzy, krzywica, choroby serca 

| L:czne smatorja komfortowe pensjonaty. 
Kasyno. Zakład przyrodoleczniczy. 

Ceny umiarkowane

P O P I E R A J C I E

L.O .P.P

S. BEREZOWSKI.

22 "artbilet nr. 77777.
CZ^ŚĆ DRUGA  

(.
Komisja wyjechała  z O desy  s a m o ­

chodem  G . P . U .
W  skład jej weszli: Jakow lew , So 

rolein i naczelnik G.P.U., am ato r  no­
w ych anegdotek . Jechali w milczeniu, 
p rzyg ląda jąc  się polom i chutorom, 
stadom , których pastusi patrzyli d łu­
go  za autem , osłan ia jąc  „ oczy dłonią. 
S łupy telegraficzne na żelaznych no­
gach  p rzebiegały  obojętn ie  koło auta. 
B łysnęła zdała  powierzchnia  rzeki w 
dole, ukazały  się rżyska  „sow ćho-  
zó w “ , a na nich duże stogi słomy.

Na rżysku kręcili się robotnicy, au 
to skręciło w pros t  ku nim. M łócarnia  
te rko ta ła  g łośno i szybko, zgrzy ta ła  
cnwiiami, gdy  snopy ginęły w jej ża r­
łocznej paszczy

W ozy  i ciężarówki podaw ały  no­
we snopy, a s to jący  przy m aszynie 
chłopcy i dz iew częta  ledwie mogli 
nadążyć z cnw ytan iem  snopów  na 
drew niane  widły. M aszyn ista  był zala 
ny potem: jego  m okra  koszula pociem 
niała na  plecach i p rzylgnęła  do cia­
ła. D ziew częta  w ygrzebyw ały  słc\ \ę, 
k tóra  wypełzała  zw olna, lecz bezu s tan ­
nie, pow iększa jąc  z każdą chwilą 
stóg. Robocie p rzyg ląda ł-  się z konia 
agronom , który nadjechał tu n iedaw ­
no. U jrzaw szy  sam ochód, agronom  
podjechał ku niemu.

—  Dzień dobry , tow arzyszu . — 
zaw ołał jakowdew, —  czy jesteście  z 
adm inistracji , ,sow chozu“ ?

—  Jestem agronom em .
—  jak że  teraz idzie u w as ro b o ­

ta?
—  Doskonale. 1’faca w ir .  Jak za ­

w sze u nas, Kończymy już p racę  na 
jarych zbożach, za jakieś dw a  — trzy 
dni będzie skończona. Orzemy pod o- 
ziminę. Z abierzem y się w krótce do 
basztanów : kaw ony  i dynie już z t -  
wiązk. cialy, a i w inogrona  dobrze 
w yglądają .  W czora j wysialiśm y z fer 
my dw a  pudy masła. Ptactw o też do ­
brze się hoduje, —  recytow ał tonem 
raportu  Siergiej Aleksiejewicz...

—  No, a jakże  w związku ze... 
zmianami, czy to się nie odbija  na 
p racy?

—  Jakiemi zm ianam i?  Go miałoby 
się odbijać na p racy?  —  zdziwii sie 
agronom .

—  No, przecież wasz za izad za ia -  
cy...

—  Ach, mówicie o wyjeździć tow. 
W ie rszyn ina?  T ak , to przykre, że mu 
siał w yjechać  w  takirn czasie, no, ale 
cho roba  nie czeka! Z resz tą  mam y pla 
ny, o p racow ane  na cały miesiąc, każ­
da  b ry g ad a  wie, co ma robić. G d \ b y ­
śm y w szyscy  z zarządu  wyjechaii, p ra  
caby  się na jeden dzień nie p rze rw a­
ła. A za tydzień Andrzej Michaiłowicz 
wróci z Krymu.

—  T o  on pojechał do Krymu?
—  Do Sew astopo lu  —  bra* jego 

zachorowral tam nagle...

Członkowie komisji zamień>li po ­
rozum iew aw cze spojrzenia .

—  Może pokażecie nam, jak  p ra ­
ca idzie u w as?

—  Z przyjem nością . Ot, tutaj, w 
rejonie 9-ym  i 2-im młócimy, a w' 
7-ym, i 8-ym  żnienty pszenicę.

W yjecha ł  kłusa na drogę, a za 
nim sam ochód. Z obu s tron drogi c ią­
gnęły się dosyć wysokie rżyska. Air, 
gdy  zaczęli zjeżdż.ać po pochyłości, 
dosyć s trom ego  w zgórza , ujrzeli od ­
raził złote morze pszenicy i p ływ ają  
ce po niefti żniwiarki, które prychały, 
klekotały, w ym achu jąc  zam aszyście  
skrzydłami. Po lewej stronie podnosi­
ły się tum any kurzu.

P o tw ory  te poruszały  się powoli 
brzegiem zboża, a za niemi posuwali 
się robotn icy  w  kolorowych chustach  
i kdszuiach.

Komisja p rzyg ląda ła  się pewien 
czas robocie. Potem  naczelnik GPU. 
zauw ażył:

—  Ależ p racą  wre i składnie i 
dobrze.

—  T ak, —  potw ierdził  żywo a g ro ­
nom —  trzeba  przyznać, że odkąd  
towmrzysz W ierszynin  s taną ł  na czele 
naszego  ,,sow chozu“ —  w szystko  po 
szło inaczej.

Komisja ob jecha ła  inne pola ze sło 
necznikami, wannice, po la  zaorane,
długie rzędy wisien i moreli, które u- 
wolnione już od ciężaru ram iona prę­
żyły ku słońcu.

Krzaki w inogron  opada ły  ciężko 
pod kiściami grana tow o-li ia ,  lub różo

w anych, albo bursz tynow o - żółtych 
ow oców .

Świetne urodzaje! —  zauw ażył So­
roki n.

—  T ak, pudów  z pięćset zbierze­
my napew no! —  mówił z dum ą a g ro ­
nom.—  Tow . W ierszynin  chciał wino 
w yrabiać ,  ale ten nagły w yjazd po ­
krzyżował mu plany.

—  A cóż to za jamki i ro w y ?  —  
za in te resow ał się Jakow lew .

W  jamkach tych będziem y je 
sienią d rzew a  sadzie. Andrzej M ichaj- 
kowicz chce now y ogród założyć, pięć 
set d rzew ek ow ocow ych  z naszej 
szkółki mieliśmy tu posadzić. Szcze­
pione na wiosnę... Posadzim y morele, 
śliwki, grusze, czereśnie, a za rok do 
dam y jeszcze... Mamy w  planie roz­
szerzyć ogród na pięć dziesięcin je ­
szcze. A te rowy, to na nowm winni­
cę. Bo tutaj mamy ziemię nieodpo - 
wiecinią pod zboże, ale doskonałą  na 
ogrody , —  południow e stoki w zg ó ­
rza.

—  W ięc  W ierszynin  —  zapyta ł na 
czelnik GPU . —  włożył tu dużo p ra ­
cy i podniósł g o sp o d a rs tw o ?

—  W idzicie  pizecież! Szczerze 
mówiąc: nietylko u ra to w a ł  ,,sowrchoz“ 
od rozpadu, ale zrobił z niego p ra w ­
dziwie w zorow e gospodars tw o .

—  Czyż tak  źle było tli przed 
nim?

—  B ardzo  słabo, w eźm y chociaż­
by robotn ików : czy pracow ali  tak, jak  
te raz?  B yw ało  każdego  trzeba  do pra  
cy napędzać  i pilnować.

—  Skądże teraz taka  zm iana?
Przedew szystk iem : jedzenie mają

teraz lepsze i pożywniejsze, potem 
opłacani są regularnie, nas tępnie  uzy­
skali doda tkow e „p a jk i“ , ubranie, bie 
liznę.,. N aw et zwiększyliśm y im op ła ­
tę.

—  Skąd macie p ien iądze?  Czy do 
stajecie jakieś do d a tk o w e  w p ła ty?

Zjawuł się kapita ł  obro tow y. Np. 
dw a  tysiące pudów  ow'sa sp rzeda liś ­
my niedawno, teraz dynie i kawony, 
z , ,rabkopem “ m am y układ: zam ienia­
my ser, owoce, masło, bryndzę... S ia­
no zdał ii  my do , ,w ojenzagu“ . —- Nie 
ma po rów nan ia  z tern, jak  było! D a w ­
niej kopiejek brakło, a teraz tysiące 
mamy w kasie!

I teraz macie p ien iądze?
—  Naturalnie. T ow . W ierszynin  

zdał nam rachunki, od jeżdżając, nie 
brakuje  ani kopiejki. Możecie sp ra w ­
dzić. A tutaj, obejrzyjcie, proszę, n a ­
sza hodow la  p tac tw a , kurnik... W sz y ­
stko to inicjatywna A ndrzeja  M.chajło 
wicza... W  tych dniach trzecią partję  
p tac tw a  czekam y z inkubato rów  i 
zaraz czw artą  założymy. /,

M amy teraz blisko d w a  tysiące 
m łodego drobiu. C o p raw d a  to nie ma 
ło pracy włożyła  tu jed n a  dziew czy­
na. robotnica... teraz  w yjecha ła  do O - 
desy, uczyć się, dzaje się, nie wiem 
napew no!

—  T o  żona tow. W ierszyn ina ,  któ 
ra uczy się w  Odesie w  „ rab fak u “ .

—  Zona? —  zdziwił się agronom. 
Pew nie  coś plączecie... to taka  mło­

dziu tka  dziew czyna z błękitnemi oczy 
ma...Ola...

—i W łaśn ie  ta  sam a, —  zapew nia ł 
Sorokin, —  nie mogłem przypom nieć 
sobie imienia, ale tak, to napew no  ta 
sam a! Ja sam byłem świadkiem  na ich 
ślubie... W ięc  ona  tutaj pracow ała!

—  Tak, niemało się tu n ap iaco -  
w a la !

Potem  kom isja  obejrza ła  stajnie, 
g o sp o d a rs tw a  mleczne, sp ichrze ze 
zbożem, kuchnię. W szędzie  znalezio­
no w zorow y ład i porządek.

Zadzw onił  gong  na kolację.
—  Zjedźcie z nami kolację, —  za 

p rasza ł  buchalter,  k tóry też przy łą ­
czył się do tow arzystw a .

—  Ja  n iemam nic przeciw  temu!
—  uśm iechnął się Jakow lew .

W p ro w ad zo n o  więc gości do ja d a l­
ni. —  Siadajcie tutaj,  —  zapraszał  bu 
chalter, —  my tutaj zaw sze  jem y ze 
wszystkimi, taki porządek  w prow adził  
Andrzej Michajłowicz...

Robotnicy spoglądali  podejrzliwie 
na gości. Na kolację podano  po suszo 
nej rybie, po trzy ogórki i misce ka­
szy pszennej z olejem.

Goście skrzywili się na takie je ­
dzenie, ale potem  zjedli w szystko  ze ' Ą  
smakiem. ’

—  Jaki jest s tosunek  robotn ików  
do tow. W ierszyn ina?

—  Doskonały. Szanują  go  za e -  
nergję  i zupełną bezin teresow ność . 
H erbatę  w ypijem y w pokoji W ie rszy  
nina, tutaj herba ty  się nie daje, cza­
sem rankami tylko.
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